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D z i ś  p e ł n a  t a b e l a  l o t e r i i  ( n a  s t r o n i e  @ - e j )
Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem.
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Po napadzie na Bluma walki w  parlamencie
Premier Sarraut postawił kwestie zaufania i uzyskał większo#

PARYŻ (PAT) -  P rzew od­
niczący F e r n a n l  Bouisson po 
o tw arc iu  posiedzenia zawia­
domi! izbę D eputowanych, że 
ma wyznaczyć datę dla obrad 
nad  3-ma interpelacjam i, a 
m ianowicie o niezastosowaniu 
sankcyj karnych  do w i nowa j 
ców napadu na prawicowca 
Golse‘a i o pozwoleniu na de­

m onstrację frontu  iudowego w 
ubiegłą niedzielę w Paryżu. , 

P rem jer  Sarrau t żąda odro­
czenia dyskusji nad temi inler 
pelacjami, zaś dep. Gousin do 
maga się natychmiastowej dv 
skusji, oświadczając, że „rzą 1 
jest w niewoli u komunistów 
i socjalistów41. Popiera ją  ( 'nu- 
sin'a . — Scapini, ł le raud  i

Nast. Ten ostami, niewidomy 
deputowany, oświadcza: 

„P rem jer  jest  skrępow any 
w swoich działaniach, gdyż 
chce jak  najprędzej doprowa 
dzić do ratyfikacji paktu  frau 
cusko - sowieckiego. P rem jer 
obawia się rozbicia swojej wię 
kszośei.“ . - -

P rem jer  Sarraut odpiera za

Straszna katastrofa w kopalni
4 górników  zginęło podczas wybuchu

cia trzech zasypanych jeszczeW czoraj przed południem 
w y d a rz y ła  się na kopalni Do 
ro ta  pod Kazimierzem kata- 
s lro la  górnicza.

W czasie rozsadzenia ścia­
n y  węglu poczęły się w ydoby­
w ać gazy węglowe i równocze­
śnie posypały  się zwały kamie 
ni. Skutkiem  katastrofy, jeden 
z  górników poniósł śmierć na 
Bi.ejscu, jeden  zaś odniósł cięż 
kie rany, a 3 innych zasypały 
wałące się zwały węgla.

Wszczęło natychmiast a k ­
c ję  ratunkow ą, celem wydoby

górników. Z pod gruzów w y­
dobyto zwłoki trzech górni­
ków W ten sposób liczba za­
bitych of.ar ka tastro iy  wyno­
si 4 osoby.

Powód wybuchu ustali spe­
c ja lna komisja. Dalsze wydo 
bycie węgła z kopalni wstrzy 
mano, gdyż gazy, rozchodzące 
się po całym szybie, zagraża­
ły pracującym .

rzuty Nast‘a i oświadcza, że u- 
ważal oburzenie z powodu na 
padu na Bluma za zupełnie słu 
szne — napad ten był nadęp  
stwem prem edytacji ,  co stanc 
w i zbrodnię.

Franklin  Bouillon domaga 
się, aby do winowajców napa 
dii na Golse‘a zastosowano ta 
kie same zarządzenia, jak  wo­
bec sprawców napadu na Blu­
ma. f ra n k l in  - Bouillon zakon 
czył, zwracając się do rządu 
ze słowami: „Jak  chcecie,
wznawiajcie doświadczenia 
kartelu  lewicy, dowiodą one 
waszej bezsilności.**

Prem jer  Sarrau t stawia 
wówczas kwestję  zaufania do 
sprawy odroczenia dyskusji. 
Yotum zaufania zostało ucbwa 
lone większością 380 głosów 
przeciw 151.

Sód broni drogi do Addis-Abeby
Sensacyjne oświadczenie w ojskow ego doradcy N e g u s i

BRoMSEnA (PAT) — P u ł­
kownik belgijski Reul, dorad

Ostre starc-e w Senat,e
m ię d z y  w /jcep rtm J. K w i a t k o w s k im  i s e n . K o z ł o w s k i m

N a seua  -k iej kom isji budżetow ej 
w yg łosił p rzem ów ien ie  w icep re ri-  
j e r  i m in is te r b k iró u  K w iatkow ski, 
k tó ry  m iędzy lim em i o stro  oapów ie 
d z ia ł sen . K ozłow skiem u, upruw in- 
jącem u opozycję . M in ister zarzucił 
seu am io w i, ż_ m ięazy jeg o  poglądu 
mi obccnem i, n poglądam i w o k re ­
sie, k iedy  ttyl p rem je rem , zachodzi 
zasadn icza  różnica.

J  p re m je r  se. . K ozłow ski odpo 
w iedzia ł, że te j różn icy  n ie w idzi i

stw ierdza , że w jeg o  budżecie is t­
n ia ł d e ticy t, gdyż 90 m iljonów  było 
przeznai zone na  inw estyc je , n a to ­
m iast m iń. K w iatkow ski k o riećzn e  
in w esty c je  w yłączy" z  bndżetu  i 
dzięk i te m u 'o s ią g n ą ł fo rm aln ą  ró w ­
now agę d eacy to w ą .

Sen KożłOwcki je s t zdania , iż bud  
że . w zasadzie  nie je s t z rów now a­
żony . jak k o lw iek  iz ąd  po d ją i w y­
siłk i, zm ie rza jące  do  u rea ln ien ia  bu 
dżetu . ! '

Włosi zdobyli nowe tereny
Jak donoszą źródła angiel­

skie, telegram y, nadchodzące 
z frontu, w ykazu ją , że w ciągu 
dnia wczorajszego 3 kolumny 
włoskie posunęły się naprzód 
c 20 kim., przechodząc przez 
żyzną dolinę Buia i za jm ując  
nowe pozycje, panujące  nad 
doliną Mai Meszicz, będącym 
jeduym  z najw iększych s tru ­
mieni tej okolicy.

Krążą pogiosk;, iż czołowe 
oddziały włoskie z na jdu ją  się

Kilkuset podróżnych, w te j  l icz­
bie wielu obyw ate li  St. Z jednoczo­
nych i VV. B ry tan j i ,  z n a jd u je  się aa 
20 p a r o a c a . h ,  u w ię /o n y c h  wśród 
lodćw  w zatoce Cei-li.  S ta tk i  z żyw 
nością us i łu ją  p rzedostać  się do od 
cię tych  od lądu  parowców.

już  wpobliżu Amba - Aładżi. 
Jeden z na jbardzie j  w ysunię­
tych na indudnie punktów, za 
ję ty  ,h przez Wiochy — Ade- 
rac zna jdu je  się mniej więcej 
o 35 kim. od Makalłe.

Posuwanie się wojsk: wło 
skich poprzedzone było p rzy ­
gotowaniem arty le ry jsk ie ra  i 
w szystk ie .trzy  kolumny osią- J

ca w ojskow y Negusa, znajdu 
e s c  obecnie na kuracji w 

Belgji. Płk. Reul w rozmowie 
z przedstawicielem gaze(v 
„L*ladependancc Belge*’ na za 
pytanie, czy Włosi moga dojść 
od północy do Addis-Abeby, 
o Jpowiedział:

„G dyby 200.000 żołnierzy 
marszałka Badoglio mogło po 
si wać się bez walki naprzód, 
nie staczając nawet pa rtyzan­
ckich utarczek, w obszarze 
swego zaopatrzenia, to i wów­
czas groziłby im w drodze 
głód. Droga jest tego rodza­
ju, że 'b e z  zmodernizowania

oj mesposob przez nią zaopa 
tryw ać nowoczesnego w o j­
ska.“

Pik. Reul zwrócił uwagę, że 
w ostatnich czasach rośnie nie 
ufność do cudzoziemców, zaś 
szet prasowy rządu abisyń-
skiegc Gog, u jawnia w yraźną
a echęć do dziennikarzy zagra 
•licznych.

Na zakończenie płk. Reul do 
lał, że jeżeli cesarz zaangażo­
wał w bitwach pod Makalle 
swoją gw ardię , to dlatego, że 
nstrck to rzy  belgijscy wysz­

kolili nowe oddziały tej gwar 
dji.

Minister estoński 
w  W a rs za w ie

Estoński minister Spraw  7.& 
granicznych Seljam aa w prze 
jeździe do Wiednia za trzym ały  
się w Warszawie.

Wczoraj w czasie swego po 
oytu min. Seljam aa został 
irzy jęty  przez ministra Spraw  
Zagranicznych, J. Becka.

W n io s e k  o u b o ju  
ry tu a ln y m  o d e s ła n y  

d o  k o m is ji
Po zakończane j d y sk u s ji nad  b u ł  

żet-:m M in isterstw a O św in ty , S ejm  
odesłał w p ierw szem  czy tan iu  do po  
szczególnych kom isy j k ilk a  w nio­
sków  rządow ych .

Z w niosków  poselskich  odesl. ł ilo 
kcm isji a d m ó iis tra c y jn e j W niosek 
p o s ła rk i P ry s to ro w e j o ubo ju  ry tu ­
alnym .

B O JK O T  LEKARSTW  
N IEM IECKICH

A gencja  R eu te ra  donosi z Bomba 
ju ,  że na zeb ran iu  lekarzy  h ind u ­
skich postanowiono bo jko tow ać  iO- 
w ary  niemieckie, a w szczególności 
lekars tw a.  Uchwała la powzięta zo 
stała nask u tek  ostatniego przem ó­
wienia kancle rza  H itlera  w Monach 
ju m  o wyższości rasv  b ia łe j  nad in- 
neini.

K ATASTROFA  STATKU 
M O TO RO W EG O

W B rem erhaven  s tatek  motorowy 
holendersk i „D ipping  5“ zderzył 
się przy ujściu  W ezery  z parow cem - 
angielskim ,-,Lagosian"h -Kapitan s ta t 
ku  holenderskiego, jego żona i £ 
dzieci i m a ry n a rz  zatonęli. „Lago- 
sian“ u ra tow ał  d rugiego m ary n a rz u  
holenderskiego, k tó ry  przez 5 
godzin trzym a! się aa  dziobie to n ą ­
cego statku .

TRZECH RYBAKÓW W PRZERĘBLI
N a ra s ta jący  s ta le  lód na zatoce 

Puck ie j  w yw abił  rzesze rybaków  na  
połowy w ęgorzy w p rzeręb lach  lo­
dowych zatoki. Podczas tak ie j  p r a ­
cy t rze j  rybacy  wpadli do w ybite j  
przeręb li  i byliby  n iechybnie  utonę 
li, gdyby nie pomoc, ja k a  nadeszła  
o J strony  ich towarzyszy. R ybaków  
w stan ie  silnego wycieńczenia , w y­
dobyto  z topieli i przewieziono do 
domu.

Morderca dwunastu chłopców
SCHW ERIN (PAT) -  P rzy  

chyla jąc  się do wniosku pro­
kuratora , sąd skazał Adolfa 
Seefelda na" karę  śmierci; Jak 
wiadomo, był on oskarżony o 

guęty wyznaczone im pu n k ty , |  zamordowanie w ciągu lat 
me anntckniae żadneim nnn- 1934- i 1935 dwunastu  młodych

chłopców. T rybuna ł  postano

zo s ta ł s k a za n y  na k a rą  śmierci
,fe określenie liczby zbrodn1,1 Liczba la nie., jes t  j< -łuski© 
popełnionych przez S e e f e l d a .  | mniejsza od 30-tu.

nie spo tykając  żadnego opo 
ru.

Poza włoskiemi oddziałami 
szturmowemi posuwały się 
wojska: inżyniery jne , które
o.ez vłocznie zmieniały szlaki 
karaw anow e na drogi i nawią 
zały łączność telefoniczną.

Powstanie narodowe w Syrii
Z  p o ś r ó d  lu d n o ś ci i w o js k a  p a d ło  k ilk a s e t o s ó b
DAMASZEK (PAT) — Za 

mieszki w Syrii  p rzyb ie ra ją  
ju ż  w yraźny  c h a rak te r  pow­
stania narodowego. Liczba za­
bitych, tak  po stronie ludno­
ści, j a k  i wojska, sięga paru- 
ie t  łudzi.

W ładze zaczęły stosować sy 
słćm brania  zakładników, ale 
bez większego sku tku . Posiłki

z Francji  p rzybyw a ją  w da l­
szym ciągu.

O  ile dawniej wśród narodo 
wych działaczy sy ry jsk ich  by 
li tacy, k tórzy godzili się na 
m andat francuski, pod warun 
k>em wszakże zasad niezej 
zmiany stosunków, to obecnie 
głosy te .ztlpełnię umilkły, a 
natomiąsĘ mówi się-o połączę^ 
niu z Irakiem .

wil zostosować wobec Adolfa 
Seefelda również kastrację .

W ciągu ostatnich czterech 
lat ludność okolic miasta i czę 
ści B randenburg ji  była stale 
niepokojona częstemi w ypad­
kami znikania dzieci. 12-tu 
Chłopców znaleziono bez ży­
cia w różnych opuszczonych 
miejscach, przyczem trudno 
było stw ierdzić okoliczności 
zgonu.

Podejrzenie  padło na Adol­
fa Seefelda, zegarmistrza, li­
czącego lat 56, k tó ry  znany 
był z dego, iż lubił naw iązy­
wał znajomości z - młodymi 
chłopcami. Proces, k tóry  się 
Wczoraj • zakończył, trwał 
przeszło miesiąc. Według p ro ­
kura to ra ,  jes t  niemożliwe śći

Sztygar runął w głąb szybu
W kopalni „Juszlus" w y d a ­

rzył się wstrząsający w ypa­
dek. Do podziemi tej kopalni 
zjechał w celu skontrolowania 
stanu bezpieczeństwa sztygar 
kopaln iany  łlanak . Po p e w ­
nym  czasie, po rozmowie z gór 
nikami, sztygar, chcąc wrócić 
na powierzchnię, dat znak ma 
szyniście, aby winda w jecha­

ła na górę. W tym  samym rao 
mencie winda ruszyła z miej 
sca, uderzając  sztygara  w gło 
wę. Hanak stracił równowagę 
i runął w głąb szybu z wyso­
kości kilkudziesięciu metrów. 
Nieszczęśliwy sztygar doznał 
pęknięcia czaszki i w drodze 
do szpitala zmarł, osierocając 
żonę i dziecko.

Japonia śle wojska do Mandżurii
TO K IO  (PAT) — Tutejsze 

koła polityczne p rzyp isu ją  
specjalną uwagę dyslokacjom 
wojska, k tóre m ają  nastąpić 
z rozkazu m inistra Spraw Woj 
skowyeh, z uwagi na niepew­
ne położenie w obszarach naJ 
granicznych w Mandżu - Kuo 
i  Chinach północnych.

Do Maudżu-Kuo odchodzi z 
lo k io  pierwsza dyw izja , zali 
c/a.jąca się do najlepszych 
wojsk Japonji.

Kota polityczne uw ażają  to 
p rzesun ięć  j wnisk za w-dęp 
do reorganizacji japońsk ie j  za 
togi wojskowej w Mandżu- 
Kuo i Chinach północnych.
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IM a politycznym  widnokręgu tygodnia

Europa poszukuje gorączkowo porozumieli
Polityka więdz*; Tait/dowe. 

'jak tg już zaznaczaliśmy,
pod znakiem gorączkowych 
poszukiwań form porozumie­
wawczych. Mężowie stanu 
znajdują s:ę w ciągłych po­
dróżach, odbywają się spotka 
nia, które wiuny doprowadzić 
do powstania jakichś nowych 
form współżycia międzynaro­
dowego. Wyścigowi zbrojeń 
towarzyszy kontredans dyplo  
matów, zmierzających do 
Związania Europy w bloki i 
grupv państwowe.

Pe w n ie  i w y j m ą
Pakt francusko • sowiecki 

fiie został jeszcze przez parła 
ment francuski ratyfikowany 
f a n .  przyjęty. Dyskusja nad 
nim Jeszcze trwa i przybiera 
chwilami bardzo namiętne for 
m y. Pakt ma swoi;h gorących 
zwolenników i niemniej go­
rących przeciwników. Ci ostat 
ni zdołali odroczyć ratyfika­
cję, wytaczając sprawę przed 
wojennych należności oraz 
wartości armji sowieckiej, ja 
’to sojuszniczej. Na te sprawy 
będą musieli udzielić parla­
m entowi wyczerpujących wy 
jarnień o d p ow ied z ie li mini­
strowie resortowi. Jednakże 
Ttiuao trudności, jakie ratyfi­
kacja tego paktu napotyka, 
ntożud przyjąć, ze uktad bę­
dzie ratyfikowany. 
ACZKOLWIEK NIEMA NIC 

PEWNEGO
We Francji bowiem coraz 

hardziej zwiera się front Lu­
dowy, a więc lewica, która wy

gowiada się za współpracą z 
owictami. Zbliżające się w y­

bory do parlamentu będą mia 
ly decydujące znaczenie na 
przyszły bieg politvki zagra- 
n iiż lie j1-Francji, i rudno.ba­
w ić się w przepowitdńie od* 
nośnie do wyników wyborów. 
Prawica utrzymuje, że uda 
się jej zdobyć w ększość, to 
samo twierdzi, oczywiście, le­
wica. Wola wyborców jest ka 
prysent. Nic lulaj uie można 
przewidywać. i\iesood*iauki 
nie są w y kluczone. Ody byśmy 
jednak chcieli sądzić ua pod­
staw ie ostatuiei dcmejustracji 
paryskiej H ornu Luuowegu, 
to wtedy trzebaby przypusz­
czać, że zwycięstwo lewicy  
fest pewne.

J A K  N A F R Z Y K L A D  
W  H t ! & P A N J J

Ostatuią niespodzianką w y  
borczą jest Hiszpauja. Prawi­
ca szla tana. do wyborów po 
uzyskanie jeszcze większych  
w pływ ów , aniżeli posiadała. 
Rozporządzała olbrzymim a* 
parałem propagandowym, a 
w ynik tych wyborów, jak wie  
m y już z depesz, był tego ro­
dzaju, że przywódcy prawicy 
zawczasu przenieśli się na etui 
grację do Francji, a rząd po­
dał się do dym isji, nie czeka­
jąc  nawet na ostateczny w y­
nik oblicaeń. Wybory hiszpań 
skie podniosły na duchu lewi 
ce francuską i a przez nią u* 
ważaue za nieomylną oznakę 
zmiany nastrojów ińas„ Ozy 
tak jest w ‘slocie, okaże naj­
bliższa przyszłość.

POLITYCZNA 
KOM1WOJ AŻEKKA

Widoczna jest w ielka akty­
wność d* plomalów. Ostatnio 
szczególnie problem naddunaj 
ski jest aktualny. Mała Fnien 
ta  z Czechosłowacją na czele 
usiłuje w łączyć Austrję w 
swój system  polityczny. W 
związku z tem, stoją właśnie

TYLKO i  ZŁ. pobiera «a j*  
•fynnłejaza wrótka-chłroman* 
tka Eugenjar Palej. Zdumie­
wająco określa przeszłość, 
fjzy łz łość. Chiromancja* fi- 
notiomlka. Karty aposobem
fcLe^OTma^d'^ Chmielna 64 , 

i. !• *  parter, wproat bramy, 
priyjnr. do f .  »

podróże prerajera czechosło­
wackiego H odiy. Jak dotych­
czas, o konkretnych rezulta­
tach nic nie można pow ie­
dzieć.

Duże zainteresowanie w

świecie po łityc . nyra w y d o ln ­
i e  zapow iedź podróży polskich 
mężów stanu  W naj> llższym 
czasie w yjeżdża do Brukseli 
m inister Spraw  Zagranicznych 
Beck. Nie je s t w ykluczone, że

min. Ueck rda >ię również do 
Loadytm. Pozę teni przewi­
dziana jest podróż p. Becka 
do Bialogrodu o isz  wizyta 
premjera Kościalkowskiego 
w Budapeszcie.

RAD JO O D BtO nN CKM „ B A D J p P R E N "
V a zaw Pi. Żelazn* f B ran yl

Najt&Asze źród ło , Ceny fabryczne. D ługoterm inowe spłaty
— Zabierz pen tę papugę ip w n u  

tem l zwróć oii pan pieniądze!*. Ją* 
ka się oferma!

Napoleon Sąrlek

W  m r o ź n ą  n o c

Na dworze mróz. Termo­
metr wskazuje 20 stopni poni­
żej zero. Oddech zamarza, 
mróz włazi aż w kości.

A w piwiarni ,.ł’od Kogu­
tem", znajdującej stę w ma­
łym, jeduopiętrowym budynku 
na krańcu miasta, ciepło, jak w 
uch 11.

Góści niewiele. Jakiś spóź­
niony chłopek drzemie przy

tiecu, a przy jednym ze stoli- 
ów dwaj panewce, którzy do­

piero przeti chwilą zawarli zna 
jomość, pokrzepiają się wód­
ką.

— Ciepło tu — uśmiechną! 
się jeden z nich, poczciwy łysy 
jegomość. — Piec grzeje, wó­
dzia grzeje, żyć, panie, i me 
umierać... A ua dworze mróz, 
aż trzaska... Dtrach nos za 
drzwi wystawić...

— Brr... — wzdrygną! się 
partner łysego. — Ja mam do 
domu jeszcze 4 kilometry. Na 
samą myśl o tej drodze jxi no­
cy ciarki mnie przechodzą.

— To przeczekaj pan noc tu 
taj w piwiarni — zapropono­
wał łysy. — Do rana sobie po­
siedzi m, pop>jem, a jak słońce 
wzejdzie, to się trochę ociepli...

— Kiedy, uważa pan, żona 
będzie niespokojna...

— Co tatn żona! leż  mam żo 
uę, a zdrowia dla niej me będę 
narażał! Kełnerl Jeszcze dwie 
wódki!... Ja, panie szanowuy, 
na taki mróz stąd me wyjdę! 
Czy wiesz pan, jakie wypadki 
się zdarzają? Ludzie na śmierć 
zamarzają...

— lii... jak prędko iść, to się 
nie zamarznie*. Jeszcze z go­
dzinkę posiedzę i pójdę...

Lysy zmarszczył gniewnie 
czoło.

— To idź pan! A ja się stąd 
nie ruszę! wolę me ryzyko­
wać! Dosyć się nasłuchałem, 
co się ludziom na taki mróz 
przydarza,

Mój szwagier naprzykład w 
zeszłym roku zimą do domu 
wracał. Nie znał drogi, bo on 
niedawno z Ameryki przyje­
chał. Mróz był taki, jak cizi ś. 
Zmylił chłop drogę i ledwo ze 
btrachu me umarł, że go wilki 
zjedzą.

— No i co?
— Ano nic.
— Nie tknęły go wilki?
— Co go miały tknąć, kiedv 

fb u nas pod Warszawą wcale 
wilków niema.

— Więc czego pan pow iada, 
że o mało co ze strachu nie u- 
marł?

— Bo nie wiedział, że w il­
ków nnmo. Nietutejszy. Więc 
się strachu naiadł... Tak. tak, 
panie kochany! Ja panu nie ra 
dzę do domu chodzić. Żle nam 
ti ?... Kelner! jeszcze dwie 
w ódki!.. Ja tam do domu nie 
pójdę. Nie chcę zdrowia i ży­
cia narażać... A jak człowiek 
jeszcze zbłądzi na taki mróz? 
I usiądzie zmęczónv w polu i 
zaśnie?... Już się więcej me o- 
budzi!

Mój stryjeczny brat. Franek

zasnął raz w polu. A mróz był 
tęgi, jak dziś. l e ż  było 20 stop 
ni.

— I umarł?
— Nie. Miał chłop szczęście. 

Nieświeża kiełbasa go urato­
wała.

— J ak to kiełbasa ?
— A no zwyczajnie. Zjadł 

uważa pau przedtem z pó] ki­
lo nieświeżej kiełbasy. No i led 
wo w polu zasnął, stras/ne bo­
leści go obudziły. 1 uratowały 
od śmierci.

— Udało się chłopu.
— Niezupełnie Bo go* jesz­

cze w drodze z pięć razy bole­
ści łapały, nuts a! chłop kucać 
w, rowie i tak sobie, panie dzie 
ju, siedzenie za przeproszę 
uiem odmroził, że lodowka się 
zrobiła. Siedział potetn, cały 
dzień na piecu, żeb' odtajać, 
ale poteic jeszcze z dwa tygoj 
nie cierpiaL. Usiąść n e utógł, 
a spać-, to tylko na brzuchu 
spał. Nie, panie szanowny! 
Mnie pan ve namówisz. Ja na 
taki utróz do dotrtg tiitł lijŁfjhji 
Żeby się nie wiem jak żona 
niepokoiła. Kelner. Jeszcze 
dwie wódkil

— T a k .. — przytaknął za­
niepokojony partner łysego. — 
Fakt jest, że człowiek w laką 
noc za miastem łatwo zbłądzić 
tnuże.

Łysy jegomość pokiwał z po 
litowaniem głową.

— Czy łatwo zbłądzić? 
Wcale pau me wiesz, juk łat­
wo! Dwa lata temu, zimą, je­
den ślusarz wyszedł w nocy 
Jo sklepiku po wódkę. Zbłą­
dź* I. u vażr pan, i dopiero po 
roku wrócił.

— Daleko musiał być skle­
pik.

— Gdzietam daleko! Parę 
kroków wszysJuego!

— Więc jak mógł zbłądzić?
— Bo, uważasz pan, mróz 

byt i koniecznie chciało się 
chłopu wódki. A że sklepik był 
zamknięty, więc go sobie wy­
trychem "tworzył i wziął 20 
butelek. No i go nakryli. W są 
dzie przyzna! się

że zbłądził, bo mu rm nn było 
i roczek dostał... la k , tak pa- 
ń>c drogi. Na taki mróz trzaska 
jący łatwo zbłądzić.* Ja sie 
stąd przez całą noc nie ruszę! 
Niech się zona martwi! Kelner 
jeszcze dwie wódkil I panu 
szanownemu radzę zostać. Żle 
nam się przy wódce gada? Zo 
baczysz pan. jak nam noc przy 
jeintnę p ztlecil Ciepło tu,
widno...

Partner łysego westchnął 
ciężko.

— Chętniebym został, ale 
nie mogę... Żadną miarą nie mo
gę­

ga
Łysy jegomość machnął po­
ra li wie ręką.
— Pantoflarz pan jesteś!

Zdrowie pan naraża ze strachu

Erzed zoną! Idź pan sobie c 
ogiem! A ja tn zostanę! Z go­

spodarzem cędę pil.* Ani mi 
się śni przy 20 stopniach mro*- 
zu do domu wracać*.

— *V pan szanowny dalekc 
mieszka?

Lysy wzruszy* obojętnie ra* 
mionami.

— Niedaleko.
— A gdzie mianowicie?
— W i ynt domu... Nad knaj­

pą... Na pierwszem piętrze...

z pługami nJsnieżnemiDv ie lokomotywy
?y kolejowe z olbrzymich zwułów śnieżnych,

oczyszczają to* 
kłorycn wy*

sokość widuć po słupach telegraficznych, zakopanych nie* 
mai całkowicie (pod miastem Jackson w stanie Wisconoin).

K U P  P A Z  
KREMiPUDEP
S A V O Y -P A R IS Z I Z I

A  P R Z E K O N A S Z  
S I Ę . Ż E  N  A J  L E P , 5 
S Z Y  W Y B R A Ł A Ś
W A R  S  Z A W A

Angielki palu nałogowo papierosy
Cudzoziemcowi, przybywa- 

. jącemu do Angłj , rzuca się 
ze skruchą, przedewszystkiem w oczy to.

Studenci kalifornijskiego uniwersytetu w Berkely, człon­
kowie amerykańsf ięi ekipy wioDarskiej na Olimpjadę 

berlińską, pilnie 1 reąują.

że kobiety palą papierosy na 
ulicach, w kinie, w kole* pod* 
ziemnej i t. p. Niektórzy cu* 
dzoziemcy twierdza nawet, że, 
gdy tylko postawili stopę na 
lądzie augielskim, poczuli vr 
powietrzu zapach tytoniu

Rozumie się, że te jest moc* 
no przesadzone, jednakże na* 
leży stwierdzić, że w Anglji 
wypala się olbrzymią ilość pa 
pierosów Można się o tem ła­
two przekonać z danych sta* 
tystycznych. Oto u.* przy kład ■ 
dochód jednej z większych fa ­
bryk papierosów (w Auglji 
niema monopolu tytoniowe­
go), wzrósł w ciągu ostatnie­
go roku, prawie o 23 m iljory  
złotych.

Tego wzrostn dochodu 
wszystkich fabryk papierosów  
nie należy przypisywać tylko 
polepszeniu się jakości tyto­
niu i olbrzym iej reklamie, lecz 
przedewszystkiem temu, że 
kob*eiy mogą sobie pozwolić 
na kupno papięrosów, me py 
tając o zdanie męża. a czasem  
nawet wbrew jego woli,
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Rząd w walce z kieską bezrobocia
Sejm ratSzśł natS połs kąspołeczną

Porządek  dzienny w czora j­
szego plenarnego posiedzenia 
Sejm u obejmował rozprawę 
nad budżetem Ministerstwa 
O pieki Społecznej i budżetem 
rent i em ery tur . Do głosu za­
pisało się 38 mówców. W tych 
w arunkach  m arszałek Sejmu 
zwrócił się do posłów z w e­
zwaniem, by porozumieli się 
co do kolejności przemówień, 
poczem, op iera jąc  się na od­
nośnym ar ty k u le  regulaminu 
obrad , ograniczy! czas p rze ­
mówień do 15 minut.

BEZROBOCIE
Główn yui tematem przem ó­

wień b\ lo, oczywiście, zagad­
nienie bezrobocia, sprawa o- 
pieki nad narastającem i kadra  
mi młodzieży, zagadnienia u- 
bezpieczeń społecznych, róż­
ne formy pomocy dla robotni­
ków, sprawa funkcjonowania 
Zakładów Ubezpieczeń sp o łe ­
cznych, inspekcja pracy, zarnr 
gi o w arunk i pracy, sprawa 
umów zbiorowych i t. p. 

N IEO D PO W IED N IA  
NAZWA

|?eler.*nt pos. T om aszkiew icz w 
obs/.ernem  przem ów ieniu , om aw ia jąc  
c a ło k sz ta łt zagadn ień  sk u p ia jący ch  
się w M in isterstw ie  O p iek i Społecz 
n e j, w sk azu je  nie bez słuszności, że 
n azw a tego  m in is te rs tw a  w inna być 
zm ien iona , gdyż nie d a je  ona  dziś 
o b razu  prac tum w ykonanych . Tego 
sam ego  zdan ia  je s t  z re sz tą  rów nież 
m in is te r  Juszczolt.

Pos. T om aszkiew icz podnosi, że na 
sza  p o lity k a  gospodarcza i społeczna 
n ie  je s t an i so c ja lis ty czn ą , ani kupi 
ta lis ty czn ą , a  s ta je  się p o lity k ą  go­
sp o d a rs tw a  społecznego. N owa Kon 
s ty tu c ja  p o d k reś la  i w y b ija  w artość 
i znaczen ia  p racy .

M ówca w skazu je , że społeczeństw o 
w in n o  zrozum ieć, że na jw ięk szą  w ar 
tością  spo łeczną  je s t  człow iek p ra- 
c>.

N asza obecna rzeczyw istość je s t 
b n rd zo  s m m  na. W W ieikopoisce i na 
Pom orzu  je s t  u a jw iększy  p rocen t 
w śród  pcD orow ych cho rych  ua  gruź 
licę  i serce . N a Ś ląsku szerzy  się 
bezrobocie . Nu wsi p tzy p ad u  jed n o  
łóżko  na 3 osoby, a  w sfe rach  robo t 
n iczych  na  4.

NA 160 ROBOTNIKÓW 
4 DYGNITARZY

N ajw ażnie jszem  zagadrie-  
ttiem jest spraw a bezrobocia. 
Koszty adm in is tracy jne  na­
szej produkcji  są stanowczo 
za duże. Przed w ojną na Ślą­
sku na 500 robotników był 1 
d v re k lo r  i 1 prokurent, a obe 
cnie na ifcO robotników są tam

DANIEL BAc HR AC H

2 d y rek to rzy  i 2 prokurenci. 
Trzeba się stanowczo głębiej 
zająć spraw ą bezrobocia 
wśród młodzieży.

Zkolei m inister Jaczołt w y ­
głosił obszerne przemówienie, 
w któreni kolejno omówił 
wszystkie ak tualne  sprawy o- 
raz zamierzenia na na jb liż ­
sza przyszłość.

Na wstępie minister omawia 
zasady polityki społecznej w 
Polsce i wskazuje  na duże zna 
czeuie tej spraw y u nas. Mów 
ca podnosi, że granicę pew­
nych pjanów nakreśla ją  nam 
nasze możliwości finansowe.

Jesteśmy k ra jem  biednym i 
na wiele spraw  pozwolić so­
bie, niestety, me możemy. 
Przechodząc do zagadnienia 
bezrobocia, min. Jaszczoh o- 
świadczył, że przyw iązuje  
wielką wagę do rządowego 
planu inwestycyjnego. Ze 
środków pozabudżetowych 
zostanie dzięki temu umożli­
wione z a t r u d n ie n i  większe! 
ilości bezrobotnych.

RZĄD, A MŁODZIEŻ
Rząd bardzo  pow ażnie z a ją ł się 

sp raw ą m łodzieży. O becn ie  jesteśm y  
w s tan ie  szybk iego  uurusiun ia  m!o 
dzieży. M usza być w czas poczyntoue 
k ro k i zm ie rza jące  do zapew nien ia  
te j m łodzieży p racy .

Mimo c iężk ie j sy tn n e ji gospodar­
czej udało  się zachow ać robotnikom  
zubezpieczeu ie  od bezioboc ia  d pru 
cew nikom  um ysłow ym  ubezpiecze­
nie na  w ypadek  b ra k u  p racy .

W dalszych  w yw odach m in is te r od 
p ie ra  z a rzu ty , ja k ie  s taw ia  się insty 
iuc jom  ubezpieczeń społecznych 
w skazu jąc , żc p ra c u ją  one uad  ciąg 
łem udoskonalen iem  C hodzi o zm iej 
szen ie  kosztów  ad m in is tracy jn y ch , 
o zb liżen ie  ubezpieczonych do  Ubez 
p ieczaln i, o uproszczenie zb ęd n e j for 
m alistyk i.

W zrozum ien ia  o b ecn e j sy tn a r ii  
gospodarczej in s ty tu c je  ubezpieczeń 
społecznych w prow adziły  szereg  
ulg. O buiżouo przejśc iow o  sk ład k i 
ubezpieczeń d ługo term inow ych , od 
p isano  pew ne zaległości i t  p. Mów 
ca w y raża  p rzekonau ie , że  zm iany

te  m e o d b iją  się n iek o rzy stn ie  na 
nbezp ieczalu iach .

TECHNICZNY DEFICYT
M inister zw raca  uw agę, że w isto ­

cie fuudusz e m ery ta ln y  p racow n i­
ków  um ysłow ych ies t deficy tow y. 
Jes t to  Jed n ak że  d e ficy t techn iczny  
i obecn ie  p ra c u je  się nad  usunięciem  
tego. K onieczne będą  pew ne zm .any , 
k tó re  są  w toku  badan ia , za jd z ie  bo 
wiem a lb o  konieczność podw yższe­
n ia  sk ład ek , a lb o  zn iżen ia  w ysokoś 
ci em ery tu r .

M ówca w y raża  pogląd, że zbliża 
się ju ż . chw ila , k iedy  będzie  m ożna 
zpow rotem  w prow adzić  sam orząd  do 
in s ty tu cy j ubezpieczeń społecznych.

IZBY PRACY
W dalszych wywodach m i­

nister przechodzi do omówie­
nia pro jek tów  na najbliższą 
przyszłość. Zapowiada więc, 
że p ro jek t ustawy o Izbach 
Pracy, będący w toku uzgad­
niania, zostanie złożony S e j­
mowi.

Zkole min. Jaszczołt omó­
wił sprawę inspekcji pracy, 
opieki nad dziećmi oraz zaga 
dnienie służby zdrowia.

W dyskusji  zabrał

my, jak  bardzo pos. Wierzbic 
ki zainteresowany jest w... 
zniesieniu opieki społecznej. 
I taki też był ton jego  przemó 
wienia.

Mówca zmierzał do w ykaza 
nia, że opieka społeczna jest 
nikomu niepotrzebna, że sami 
robotnicy je j  sobie nie życzą, 
wobec czego nadaremnie w y­
rzucać tak  olbrzymie sumy.

P. Wierzbicki wolałby, oczy 
wiście, by te kwoty, które 
przemysłowcy muszą wpłacać 
ubezpieczalniom, zostały w 
kieszeniach pracodawców. 
W prawdzie dzieje się tak bar 
dzo często i nawet z dodatkiem 
kwot, ściągniętych już  robot­
nikom, ale o tern p. Wierzbic­
ki na turalnie  nic nie powie­
dział.

DZIWNIE SIĘ PLECIE.*
W ywody pos. Wierzbickie* 

go nie zostały oczywiście be* 
odpowiedzi. Kilku mówcóv' do  
sądnie wskazywało p rzedsta­
wicielowi ciężkiego przem y­
słu, j a k  bardzo jest w błędzie, 
ale p. Wierzbicki wolał tego 
nie słuchać i pojechał do ro­
botniczego okręgu, k tóry  ob­
darzył go mandatem, na P ra ­
gę-

Tak się już  „dziwnie plecie 
na tym świecie“. Poseł robot­
niczej Pragi w ystępuje  prze­
ciwko ubezpieczeniom społe­
cznym. Coś tu nie jes t  w po­
rządku!

Po zakończeniu rozp raw y  
nad budżetem Opieki Soolec* 
nej przystąpiono do budże tu  
rent i em erytur.

y-Z  SZUMNEJ REK 
LAMY, A  JEDNAK! 
KREM  i PUDERpierw

szy głoś nacle lny  d y rek to r  Le ' .9.1-9 |L-
w jatana , pos. W ierzbicki. W ie |  ^

ZOSTAŁY UZNANE 
JAKO NAJLEPSZE 
ŚRODKI DO P IE «  
LĘGNACJI C E R Y

E 2 3 E E S

fajeifiiiiuy złodziej samolotu
Dzienniki angielskie zapew -lnych  śladów. Policja i w yw ia­

nia ją, że gdzieś w Europie ist- dy okradzionych państw nada- 
nieje jakieś tajemnicze lotni-1 remnie szukają owego złodzie
sko, na które dostawia samo­
loty pewien zagadkowy zło­
dziej. W ostatuich miesiącach 
we Francji, Czechosłowacji, 
t lo landji i na Węgrzech zginął 
szereg samolotów. Większość 
z tym maszyn to samoloty wo­
jenne nowych t>pów i kon- 
s trukcyj, Których tajemnice 
bardzo bacznie się strzeże. Kra 
dzież odbywała się w sposób 
niezwykle tajemniczy i zło­
dziej nie zostawiał za sobą żad

Tabletki T ogal stosuje się  przy g ry p ie .-  Przyjm ując! 
tab le tk i To gal w  d a w c e  3 tab le tk i £-4 razy dziennie^ 

/d o z n a je  się  u lg i i sp a d k u  gorączki. G dy w iecj 
poczujesz p ierw sze dreszcze, n ie  zw lekaj a n i chw ili, 

'zażyj na tychm iast Togal! O r y & . n a l n e  t a b l e l k i j  
rT o g a l  s q  d o  n a b y c i a  w n a jb l iż s z e j  a p te c e .

ja  i natazie nie wpadły na je­
go trop.

Przed pewnym czasem z jed 
nego z większych lotnisk Eu­
ropy Środkowej znikł wojsko­
wy samolot najnowszego typu. 
Wieczorem był on umieszczo­
ny w hangarze, a  z rana, pomi 
mo, ze hangar był pilnie strze­
żony przez strażników, samo­
lotu nie było. Władze nie przy 
puszczaią nawet, żeby strażni­
cy zostali przekupieni. Wie­
dzieli przecież, jaka  im grozi 
k a ra  i złodziej, chcąc ich prze­
kupić, musiałby wręczyć bar­
dzo wielkie sumy, k oreby zdo­
łały zagłuszyć strach przed su 
rową karą. Poza tem śledz­
two wykazało, że samolot te­
go typu  nie mógł zostać 
zrekonstruowany na podsta- 

’ wie planów. Z obawy przed 
. możliwością ich skopjowania

lub skradzenia przez agentów 
obcych państw, plany prze­
chowywane w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, były roz­
myślnie niewykończone. Z te^ 
go to powodu władze sądzą, że 
kradzież samolotu nie była  
dziełem zwykłego złodzieja, 
lecz agenta jakiegoś obcego rud 
carstwa.

Ministerstwo Spraw  Zagra­
nicznych okradzionego mocar­
stwa twierdzi, że zna narodo­
wość owego agenta. Nie może 
ono jednak  wszcząć żadnych 
kroków, ponieważ nie posia­
da rzeczowych dowodów i nie 
wie, gdzie znajduje się owo ta 
jemnicze lotnisko, na które od 
stawiono skradziony samolot.

Złodziej jest prawdopodob­
nie doskonałym lotnikiem. Do 
stał się nocą na lotnisko, został 
dopuszczony do hangaru  i w y­
startował na samolocie. S z u j i  
motoru nie wydał go.

Śladami przestępców
Z  p a m ią t n ik ć w  b . a s p ira n ta  

W ć r s z c w s k i e g o  U r z ę d u  Ś le d c ze g o

/ t f « c «fbest je
K iedy  Bachr.ach był w policji  k i­

jow sk ie j ,  został w ysiany  w raz  ze 
swoim naczeln ik iem  do Żytoinier:-,a. 
celem w y k ry c ia  wy rafinowane;;!'  
m o rd a rs tw a .

Z Kijowa został n ad an y  do Żyto­
m ierza  duży  ku te r ,  w k tó ry m  z n a j ­
dow ały  się zwłoki kobiety. Dokona 
n a  sekc ja  zwłok w ykaza ła ,  że zamor 
do w an a  by ła  w w ieku  40 — 45 lat i 
b y ła  uduszona; tw arz  j e j  oblana b y ­
ła ż rący m  p łynem . Ustalono rów ­
nież, że musiała to Lyć kobieta z lej) 
szych sler. gdyż św iadczyła  o tein 
w y k w in tn a  bielizna i s ta ra n n ie  p ie ­
lęg no w an e  ręce  i nogi.

111.
Po zebraniu  tych wszyst­

kich  danych , uaałem  się do 
hotelu, gdzie oczekiwał na 
m nie naczelnik. Zreferowa 
łem mu całą spraw ę oraz w y ­
n ik  sekcji.

— 1 cóż pan o tem sądzi, pa­
nie  Bachrach? — zapyta ł n a ­
czelnik*

— Obawiam się, panie n a ­
czelniku, że będziemy mieli 
nielada pracę w ujęciu m or­
dercy. Zbrodniarz dokonał 
m orderstwa i wyzbył się t ru ­
pa w sposób tak  w yrafinow a­
ny i p recyzy jny , że niełatwo 
tędzie go ująć. ju ż  same ob­
lanie tw arzy  zamordowanej 
irąeym  płynem  świadczy o 
jego wyrafinowaniu . Nie po­
zostaje narazie nic innego, ja k  
pojechać do Odessy i rozpo­
cząć stam tąd śledztwo. Jed y ­
ną nadzieją  jest  tylko to, że 
m orderca przy nadaw aniu  w 
Odessie bagażu popełnił jak iś  
błąd i to dopomoże nam do 
jego a jęcia

— Pojedzie pan zatem dziś 
jeszcze do Odessy, ja  zaś po­
wracam do Kijowa, gdyż tu 
nie mamy ju ż  nic wiecej do 
roboty. Po przybyciu  -fo Kijo 
wa polecę umieścić w  całej

prasie wzmianki o znalezie­
niu trupa  kobiety. Może zgło­
si się ktoś z je j  krew nych i w 
ten sposób dopniemy do ce­
lu.

Następnego dnia przybyłem  
do Odessy. Odświeżywszy się 
po podróży, z jadłem  śn iada­
nie i udałem się w tow arzy­
stwie jednego z tamtejszych 
kolegów z policji ua dworzec, 
skąd ku fer  nadano do Żyto­
mierza.

Tak jak  w Żytomierzu, k a ­
załem sprowadzić do gabine­
tu naczelnika stacji, bagażo­
wego, k tó ry  p rze jm ow ał od 
nieznajomego bagaż do w y ­
słani-

— To pan załatwiał ten k u ­
fer do Żytomierza? — zapyta  
tem.

— T ak  jes t  — odpowiedział, 
stojąc w yprężony,

— Czy nie przypom ina pan 
sobie, j a k  w yglądał nadawca 
bagażu? — pytałem  dalej.

Bagażowy namyślał s ię 
przez jak iś  czas, wreszcie od­
powiedział:

— Nie mogę powiedzieć na 
pewno, ale, o ile sobie p rzy ­
pominam, ten k u te r  przyn osi 
jakiś mężczyzna razem z tu ­
tejszym  tragarzem , jednak  
k tóry  to był tragarz  — tego 
sobie przypomnieć nie mogę.

—  A lak w ysiadał ten męż­

czyzna? — pytałem  dale j. '
— Był to mężczyzna wyso­

kiego wzrostu, przyzwoicie 
ubrany. O iłe sobie przypomi 
nam, nosił niebieskie oku la ­
ry. Zapłacił osiem rubli z ko­
piejkam i i wręczyłem mu 
fracht na okaziciela.

Od bagażowego nic v, ięcej 
już  dowiedzieć się nie zdoła­
łem. Najważniejsze było obe­
cnie odnalezienie owego t ra ­
garza, który  pomagał niezna­
jomemu przy wnoszeniu k u ­
fra. W ydałem polecenie, by 
mi sprowadzono do Urzędu 
Śledczego wszystkich trag a ­
rzy, za trudnionych  na dw or­
cu towarowym.

Następnego dnia rano zgło­
siło się przeszło dwudziestu 
ludzi. Poleciłem wprowadzać 
ich do siebie pojedyńczo i ka 
żdemu zadawałem  pytanie, 
czy nie pomagał n ieznajom e­
mu mężczyźnie, wysokiego 
wzrostu, w niebieskich okuła 
rach, p iz y  nadaw aniu  kufra. 
Straciłem nadzieję  dowiedze­
nia się czegośkolwiek i p rzy ­
puszczałem już, że bagażowy 
omylił się i n ieznajom y nie 
korzystał z usług tragarza. 
Lecz wreszcie jeden  z t raga­
rzy przypom niał sobie, iż k ry  
tycznego dnia  zajechał jak iś  
mężczyzna dorożką i zawe­
zwał go. by. mu pomógł przy

nadaw aniu  kufra. T ragarz  ów  
przypominał sobie również* 
że był to bardzo ciężki czur- 
ny kufer  i mieli nielada p ra ­
cę przy zdejm ow aniu  go z do 
rożki.

— Dorożkarz  musiał nam 
nawet pomagać, gdyż nie mo­
gliśmy sobie we dw ójkę  dać 
rady p rzy  zdejm owaniu kufra  
z dorożki, — dodał indagowa­
ny przeze mnie tragarz.

— Czy p rzyna jm n ie j  do­
brze zapłacił wam  za fatygę?. 
— zapytałem.

— Ale gdzieżtam. Musiałem 
się z nim targować i dopiero  
po dłuższych targach dołożył 
mi kilkanaście kopiejek .

Po zwolnieniu t ragarza  u- 
dałem się do naczelnika tam ­
tejsze! policji.

— Mam wrażenie, panie na­
czelniku, że, jeżeli odnajdzie­
my dorożkarza, k tó iy  p rzy ­
wiózł ów kufer  na dworzec, 
to będziemy j u r  bliżej celu.

— W tej chwili wydam  po­
lecenie, by dzielnicowi dopy­
tywali się u dorożkarzy  w swo 
je j  dzielnicy, czy k tó ry  z nich 
nie odwozi! pasażera z czar­
nym kufrem na dworzec towa 
rowy. Oczywiście, potrwa to 
kilka dni i do tego czasu nie 
będzie pan  mial nic do robo* 
ty,

D f t l s r v  r i n r  i n i r o .



grzechy matek
STRESZCZENIE

K ry*ia A licka w yszła  zam aż za P aw ła księc ia  R un lew l. 
Cza. Icb noc poślubna p iz e rv u n a  została w sposób ta jem - 
n ic /y . czyn iący  ich pożycie m ałżeńsk ie  niem ożliw e. K sią­
żę w y jech a ł do A m eryki, a księżna du Zakopanego, gdzie 
S p o tk a  a A llred a  br. L ądeckiego. Zostali p a rą  kochanków . 
O w ocem  miłości A lfreda i K rysty n y  b y ło  dziecko. K rysty ­
na  odda la  je  pod op iekę  sw ej d aw n e j p o k o jów k i, k tó ra  
Bi <r.-/kala pod W ilanow em .

O k aza ło  się, ze książę P aw eł w rócił ca łkow ic ie  od ro , 
d to u y . P rugną l gorąco wznowić ich pożycie , tak  o ieszc/ę- 
i l iw i t  p zerw ane. K ry sty n a  zgodziła się pozostać żoną 
księcia  la w  ta. W dn iu  jeg o  im ienin  odby ło  się w ie lk ie  
p rz y ję c ie . P rzy b y ł na nie A lfred  h rab ia  L anecki, k tó ry  
tym czasem  ozem ł się z p rzy jac ió łk ą  K rystyny  — Zosią Bu, 
raw ską . l i r .  L aneck i zażądał, aby K ry sly u a  pozw oliła mn 
o b e jrz e ć  icb dzibeko — tnalą  H aneczkę. K ry sty n a  w ahała  
się. a le  w końcu pozw oliła mu udać się o a /a ju t r s  pod W ila­
nów , ę d /ie  sp o tk a ją  się i zaprow adzi go do og rodn ikow ej 
C e rd /ia k o w e j, n k tó re j byw a co czw artek , odw iedza jąc  
(w o ią  córeczkę. U  tem  w szystk tem  dow iedzia ła  się p rz y ­
padkow o  L anecka i da ła  znac księciu  K uniew iczow i. La­
neck i udał się n a z a ju trz  pud W ilanów , T am  w szakze p rzy , 
łap a ła  go zona. o św iadcza jąc  mu. że wie w szystko. Tym cza- 
fceui G erdz iakow a zw ierzała  się sw ej zn a jo m ej. Frouctsz- 
ee B ączkow skiej, że je j  m ąż sp rzen iew ie rzy ł 4U0 łL i gro- 
zi mu w ięzien ie , jeże li m e zw róci te j sum y. N ie m ając 
sk ąd in ąd  pom ocy, chce zw rócić się z tą  p ro śbą  do K rysiy  
ny , k tó re j p rzy b y c ia  w łaśn ie  się spodziew a.

K rystyna  p r/y sz la  i dala  owe 400 zł. Magdzie O rr iz ia -  
kow ej W tej sam ej chw ili niem al w szakże wszedł je j roąr. 
K ty s ty n a  przerażona, nie w iedziała, ja k  odpow iedzieć swem u 
m ężow i na jego pv lanie, skąd się tu  wzięłu i co to za dziezku 
U ratow ały  ją  Magda i F ranciszka. Pierwsza pokazała , ze 
liM ownie zw róciła się do K rystyny  z p rośbą o pomoc pte- 
n ie /u a . a  d ru g a  pow iedzia ła , ze H aneczka to  je j  d z ie tk o , 
Z ab ra ła  H aneczkę d<> siebie. (>dv odprow adziła  ją  zpow ro- 
tem  do (•e rd z iak o w e j, p rzekona ła  się, u  G errlziakow a 
tu n n rła  ze zm artw ien ia , bo je j  mąż p rzeg ra ł na  w yścigach 
TÓwniez ow e 400 z ł ,  ja k ie  o trzy m ała  od K rystyny . Wobec 
tego  zan zy n iu ła  dziecko  u sieb ie

l i r  La necka także byna jm n ie j nie m iała n ieskazitelnej 
przeszłości Zanim w ys/la  za tir A llreda tniuła kochanka 
A dam a W arskiego, z k ló rj m m iała dziecko leuz.e W arski oże­
n ił się następnie z bogatą w dów ką. A kuszerka M antarske, 
BU jeg o  prośbę upew n iła  L auecką , ze dziecko  urodziło  
s ię  m artw e  O dy h r L anecki p rzek o n a ł sie, Że jeg o  zona je s t 
donosic ie lką , postanow ił rozejść  się z n ią i pośw ięcić się wy 
ch o w an iu  H a u e c z .i, naco o trzy m ał zgodę K rystyuy . P rze ­
ko n a ł się w s/ukze , że H aneczka zgm ęlu bez śladu . O dy Kry 
S tyna dow iedzia ła  się o  tern. rozchorow ała się ciężko. Pod 
Czas choroby  pow iedzia ła  mężowi ca łą  p raw dę. P rzebaczy ł

i po itan o w ił dopuuioc do u dna lez ieu ia  H aneczki. Nalo- 
jrii.ist doi Ja L anecka p tc tan u w ila  na tu a le j pom ścić zd radę  
m ęża. h ran c iszk a  B ączkow ską w ychow ała H aneczkę, dala

łe j im ię b ten i i oddala  do p racow ni kapeluszy . W b teo i za- 
.ocbal się O ustaw  la r ł ic k i. a le  rów nież Jasio  M antarsk l, 

sy n  akuszerkL  O ucio l a r l i ik ;  ośw iadczył się Steni.
Poprosił o  je j  ręk ę  je j  op iekunkę. L je j  ust dop iero  

S ten ia  i O ucio dow iedzie ,! się, ze  B ączkow ską m e je s t j e j  
afliiką. O ucio  w szakże uie tiu ieu it postauow ienia  i oznajm i! 
O tern rodzicom . O dm ów ili sw ej zgody. O u trw a ł d a le j 
p rzy  sw ym  zam iarze. P oa /cd i do b teu i.

P ostanow ili oiioje popełn ić  sam obójstw o. O sta teczn ie  
je d n a k  ty lko  S ten ia  skoczyła do Wisty, U ratow ał j ą  p rz e ­
chodzący  p rzypadkow o  książę H uniew icz.

W padł mo na m yśl pom ysł aby  j ą  podać żonie za j e j  
zag in io n ą  có rk ę  H aneczkę, l a k  też uczynił. Jeduoczesu ie  
w szakże Jas iek  M a n u rs k i zapew nił h r. L auecką, ze ow ą za­
g in io n ą  iia n c c z k ą  je s t  O la. L anecka uw ie rzy ła  i za ję ła  się 
O lą . W obec tego Jas iek  p o d ją ł się rów nież odszukan ia  rze- 

, kornego b ra ta  L au eck ie j, a  tak ty czn ie  je j  luęza, co m u się 
też  udało. L anecka n ap isa ła  do OLt list, jak o b y  p isany  przez 
rzekom o odnalez io itą  m atkę O li L ist ten  kazul je j  iść do 
n ie ja k ie j  pan i C zestaw uw ej. G dy O la  tam  poszła, nie za*

> t la ła  w szakże tw e j maiku. Było natom iast p a rę  o - %

Słysząc znajome sobie glosy, Ola odwróciła 
Się i ujrzała dw ie sw oje koiezink i z magazynu, 
Komę i kuzynkę Cesię. Obie zasypały ją  pyiaata* 
nu, N ie wteJżiuia, jak im odpowiedzieć. i\te  mo* 
gta przecież opowiadać im caiej sw ojej historji i 
oo ją iu sprowadziło.

Lijrzaia teraz w salonie również inne panien­
ki z magazynów, które znała raczej tylko z w i­
dzenia. Przyjaźniły s;ę z jej koleżankami, więc 
widywała je  dość często razem.

N ietylko pleć piękna zapełniała, zresztą, sa­
lon pani Czesiuwowej. brzydka była tamże rów­
nie licznie reprezeuiowaua. Można było naliczyć 
X tuzin panów, przeważnie już starszy cli. Zdziwiło 
to O lę u tyle, ze zdawałoby się, iż tak młode pa­
nienki powinny były  raczej przebywać w towa­
rzystw ie m łodzieży m ęskiej. Poza tern, o ile pa­
nienki pochodziły z rodzin raczej niezamożnych, 
o tyle panowie mieli wygląd pauów bogatych, za­
żyw nych, jak to się mówi „solidnych".

Ola przetarła oczy.
Gdztez się znalazła i oo to za osobliwy... dom?
Cuy tyłku Ola weszła do sali, jeden z panów 

drgnął i zeiw al się z miejsca. Był lo przystojny  
pan o szlachetnych rysach twarzy, porytych wszak 
że zmarszczkami ciężkich przejść i o szpakowa­
tych już złekka włosach. Stał jakby na uboczu. 
.Widać było, że nie interesował go nikt inny na 
salt, i czekał tylko na przybycie Oli.

Choć pani Czesławowa mówiła na niego „pa­
nie Crzegorzu", powiem y odrazu, że był to Al- 
(rod hrabia Lanecki, którego żona, według wska­
zówek Jaśka Mantarskiego, w yśledziła w jego  
pracowni.

Urabia Lanecki przeszedł w iele cierpień i cięż 
kich trosk. Rozsiedl się ze swoją niegodną mał­
żonką. Poświęcił się poszukiwaniu swego dziecka. 
Dareutn.e. Doszedł do wniosku, że jego Córka mu­
siała utonąć w bezbrzeżnym oceanie życia wielko­

miejskiego. Postanowił więc zerwać z tym świa­
tem, wśród którego wszystko napawało go wstrę­
tem i odrazą. Zapragnął stać się człowiekiem pra­
cy. aby w ciężkiej harówce znaleźć zapomnienie 
i ukojenie. Wstąpił do terminu, jak zw ykły rze­
mieślnik, i teraz już był... czeladnikiem ślusar­
skim.

Pracował nietylko dlatego, że chciał oderwać 
się od swego św iata. Liczył tez oato, że może w sfe­
rze, w której obecnie obcował, prędzej natrafi na 
ślad owej zaginionej Haneczki. Odszukanie jej 
nie przesiewało bowiem być celem jego życia. 
W iedział, ze zaopiekowała się mą jakaś biedna 
kobieta, więc tylko w tym świecie mógł i chciał 
jej szukać.

Narazie wszakże nie miał żadnej nadziei na 
odnalezienie Haneczki. Im Jalej, tem mniej. Ale 
do reszty me tracił jej jednak.

Jedno go trapiło w tein jego odejściu od wiel- 
k ego świata. Wiedział, « j teraz już nie ujrzy w ię­
cej Krystyny. Na samą myśl o tem serce krwa­
wiło mu boleśuie. Ale trudno. Powiedział sobie, że 
Ust* ujrzy więcej księżny, póki nie odnajdzie jej 
córki. Jeżeli nie odnajdzie, to przepadło — nie po­
każe się więcej księżnie na oczy.

Aż tu nagłe nastąpiło pewne wydarzenie
0 w ielk iej doniosłości. Jedynym człowiekiem  
z „dawnego świata”, z którym hrabia Lanecki 
utrzymywał łączność ściśle poufną był pewien 
adwokat, prowadzący mu pewne sprawy mająt­
kowe. Otóż ten adwokat doniósł mu pewnego dnia, 
że w Holandji zmarł bardzo bogaty wuj hrabiego 
Alfreda, czyuiąc go jedyuym  spudkobiercą swe­
go m iljonowego majątku

Adwokat namawiał hrabiego, aby z tego sko­
rzystał dla powrotu do dawnego życia. łłrab :a 
Lanecki me zgodził się. Majątek jedrak przyjął 
z tem, zeby teraz na nowo rozpocząć poszukiwa­
nie Haneczki, rozporządzając tak ogromnemi fun­
duszami. Zmobilizował rozmaite agencje, które 
chętu e mu służyły, aby pożywić się jego kosztem. 
Zachęcano go ziudueini nadziejami. W tym czasie 
zaczął właśnie przesyłać Krystyuie owe krótkie
1 niepodpisane b ilic ik i. W swoim czasie jeszcze  
Krystyna mówiła mu. że kobieta, która rzekomo 
zaopiekowała się Haneczką, była krawcowa. To 
tez swe poszukiwauia skierował głównie w kie­
runku panienek, pracujących w magazynach 
mód.

Dlatego właśnie zastaliśmy go w ogrodzie Sa­
skim. D ow ieizia ł się, że w przerwie obiadowej 
zbierają s ę tam panienki z pracowni Hersego 
z Marszałkowskiej, Cous>.in-Cattley z Mazowiec­
kiej, Zmigryderowfcj z Ossolińskich, Myszkorow- 
skiego z Krakowskiego Przedmieścia i innych, 
krążył tam wiec i wypatrywał je  starannie. Naj­
bardziej zainteresowały go Sieuia i Ola. Szczegól­
nie Steuia budziła w nitu żywsze uczucie. Kilka­
krotnie szedł za nią, gdy wracała z pracowni. Zau­
ważył, że wracała zazwyczaj z Olą, i jeszcze jed­
ną koleżanką. Stopniowo w ten sposób dowiedział 
się, gdzie mieszkają.

Krążył wieczorami dokóła ich mieszkania, 
myśląc, że może jednak czegoś się dowie. Dlatego 
właśnie miał możność w swoim czasie obronić Gu­
cia 1'arlickiego, odprowadzającego Stenię z wy- 
c;eczk podmiejski*-j — przed napadem pijanego  
Jaśka Mautarskiego.
, Coraz bardziej interesując się Stenią, przy­
słuchiwał się rozmowom jej koleżanek. Mówiły 
o tein, że Stenia zaręczyła się i ma wkrótce w yjść  
zamąż. Nie zdziwiło go to zbytnio. Widział kilka 
razy Gucia ze Stenią pod rękę i ich wzajemne 
spojrzenia, pełne płomiennego uczucia, mówiły 
mu aż nadto wiele. Gdy Stenia zniknęła uiu z oczu, 
oomyślał sobie, że już jest widocznie po ślubie. 
Zińartwijo go o tyle, że ponownie Stenia wym knę­
ła mu się z ręki. Gdy potem jeszcze zniknęła rów­
nież Ola, rozpacz jego nie miała już granic...

Nie ustawał wszakże w swych poszukiwa­
niach. Pomyślał sob.e, że może poszukiwana przez 
niego dzieweczka poślizgnęła się na śliskim asfal­
cie wielkom -tiskiem . Może grzęźnie w odmętach 
zepsucia i zgnilizny stołecznej. Postanowił więc 
zajrzeć do mrocznej otchłani rozpusty.

Bl.sko sJę nteresując światem panienek 
z w iększych i m niejszych pracowni, słyszał coś 
o wielce podejrzanej ja k :ejś tajemniczej pani 
Czeslawowej. Obiło mu się też o uszy, że ta pau 
jakoś zręcznie ukrywa się przed ezujnem okiem 
poi c ii obyezaiow ej. Postanowił zajrzeć tam i po­
starał się o uczestnictwo w jednym  z „wieczór 
k ó w ‘, jakie się tam odbywały. Nie zastał tam, co- 
prawda, żadnej z panienek, które widywał w ogro­
d z i  Saskim, /.ualazły się wszakże inne ich kole­
żanki z pomniejszych pracowni, które także nie- 
k.edy spotykał i znał już jakby z widzenia, przy- 
ezem Lrał je  zawsze za najporządniejsze i naiflie 
winu ejsze dziewczęta... Zresztą, może niemi były  
nawet nadal... W każdym razie uczestniczenie 
w owych „wieczorkach” i zaznajamianie się z owy­

mi „solidnymi” panami mogło je  raczej pchnąć
na śliską drogę.

1 oto nagle ku swemu ogromnemu zdumieniu 
ujrzał w uh grenie Olę! — Do jakiego rodzaju 
b> w alczyć wieczorków u pani Czeslawowej m a; 
ją zaliczyć? Czy do tych, które, świadome swego 
i7d'u  kobiecego, kokietowały |uż' zawzięcie „so­
lidnych" pauów, bawiąc się z mmi z w yzyw ającą  
swobodą i niekiedy bezczelną pewnością siebi'% 
przystrojone już szykowniej i świecące już bry­
lancikami na pierścioukach?... Czy raczej do ty ih  
skromniejszych, kandydujących dopiero do „sta­
nowiska” tamtych, które pozostawały w pracow­
niach właściwie tylko jeszc/e  dla zachowania po­
zorów ?...

łlenia .i Cesia należały już do tej pierwszej 
grupy. Cesią zajął się Turcio Bukowski od czasu, 
gdy Lodzta zaawansowała i miała już bogatszego 
amauta. Patrząc wszakże na elegancki strój Cesi, 
można było pomyśleć, że Turcio wyzbyt się już 
swego skąpstwa. Rzeczywiście, Cesia wzięła go 
tak sprytnie w obroty, że w obawie utracenia .ej, 
jak poprzednio Lodzi, postanowił być dla niej hoj­
niejszy, zwłaszcza, że przywiązał się do niej bar­
dzo. Ostatecznie przecież nadał pracowała, nie 
mógł jej więc zarzucić, że praguie być wyłącznie  
na jego utrzymaniu.

Tymczasem zabawa u pani Czeslawowej trwa­
ła w najlepsze. Wejście Oli nie zwróciło sziy.szej 
uwagi, tem bardziej, że tu niemal co chwila ktoś 
wchodził, lub wychodził. Ola natomiast czuta s.ę  
tu coraz bardziej niewyraźnie. Nie miała przy so­
bie zegarka, a bardzo chciała wiedzieć. Która to 
juz właściwie godzina się zrobiła. Kilkakrotnie 
zapytywała o to pacią Gzesławową, ta wszakże 
kładła palce ua ustach i dawała jej znak, żeby się 
uie niepokoiła.

Lanecki kilka razy już chciał podejść do O li 
i zapytać ją, co ją tu sprowadza. W ostatniej 
chwili wszakże powstrzymał się i zadawalniał się  
haczuein śled/euieui każdego jej kroku,

Już było po jedenastej, gdy uagle ktoś pod­
szedł do pani Czeslawowej i coś jej «zepnąi ta­
jemniczo.

Po chwili Czesławcwa podeszła do 01) weso­
ło uśmiechnięta i rzekła jej półgłosem:

— Proszę za mną v^yjść nie/naczt> ie, ale tak, 
żeby to nie zwtócTo niczyjej uwagi.

Ola jakby się uagle zbudziła ze snu. Dała Cze- 
sławowej wymknąć się niepostrzeżenie, poczetn 
podążyła za nią. Idąc za Gzesławową, znalazła stę 
uagle w przedpokoju. 1 tu najnieoczekiwaniej 
Czesławowa rzekła jej przeslodzoj) m głosem:

— Niestety, to jeszcze nie matka pani przy­
szła.

Ola cofnęła się odruchowo. Czesławowa po­
śpieszyła ją uspokoić:

— Ale to ktoś przez nią przysłany. Proszę mu 
zaufać całkowicie.

Otworzyła drzwi, przesłonięte kotarą, i przez 
ciemny korytarz wprowadziła do saloniku. Był, 
coprawda, oświetlony dużą lampą, ale pokrytą 
tak wielkim  abażurem, że w pokoju było bardziej 
ciemno, niż jasno.

— Ten „ktoś” zaraz przyjdzie. Proazę tu chw il­
kę cierpliw ie poczekać — rzekła Czesławowa.

Wyszła cichutko. Ola została sama. Jakiś ta­
jemniczy lęk chwytał ją za serce. Sama n’e w ie­
działa, dlaczego, ale czegoś bardzo się lękała. Ja­
kieś nieuchwytne niebezpieczeństwo "gryzło ją  
i kąsało. Wtem usłyszała za sobą szelest otwiera­
jących się drzwi. Odwróciła się raptownie.

— Ho, ho, to aż tu trzeba przychodzić, żeby 
cię wreszcie złapać? — rozległ się głos męski, 
przyjazny, niemal poczciwy.

Ola spojrzała w kierunku drzwi. Wszedł 
przez nie pewien pan, którego twarzy w panują­
cym półmroku nie dostrzegała. Był we fraku, 
w białym krawacie. Miał czerwonawą twarz i si­
w iejące włosy. Podszedł do Oli i. nie krępując się  
niczem, wziął ją za rękę.

Ola krzykuęla. Chciała krzyknąć drugi raz, 
ale krzyk u wiązł jej w gardle Teraz już wszyst­
ko zrozumiała. Tajemnica rozwiała s-ę aż nadto 
szybko. Wpadła w zasadzkę!

T yraczsem ów pan okazał się bardzo natar­
czyw y. Mówił słodkie słówka, napełniające duszę 
Oli wstrętem i odraza. Gdy wreszcie p o z w o l i ł  ■ o- 
bie na zbyt już odważne i niemiłe rękoczyny, Ole 
odtrąciła go silnie i stanowczo.

Udawał obrażonego. Ponownie zapewniał ją 
o w e m  jakoby głębokiem dla niej uczuciu. Ptzy- 
rzekał, obiecywał złote gory, zaklinał się. Malo­
wał przed Olą piękne obrazy zbytku i bogactwa, 
jakiem  ją  otoczy. Ola ndbrała do niego jeszcze 
w ;ększego obrzydzenia.

Chciała oonownie wołać r tunku, pom ocy, 
Le^z znów glos utkwił jej w gardle. Wreszcie tuła­
ło się jej zawołać w śmiertelnem przerażeniu:

— Precz, łajdaku, lotrzei... Wypuść mni* stąd, 
natychmiast, jużl.* D alszy ciąg jutro-
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7 łumaczonie 
snów n a izym  

Czytelnikom
A.* S... k o  pin tk a  Sen nic nie mó­

wi u loterji. Z am iar spełni się. P izy- 
krość chw ilow a bsidzie. S zatynka jest 
P an i n ie /y c /liw a .

A M i c s  iL h e lm  Lub.) Nic Panu 
nie grozi. Szczęśliwa liczba 13 Ko­
b ie ta  będzie Pana obuta w iać. Powo­
dzenia pieii ę /n e  będa.

H art, i* . Zuproszą Panią na zaba 
S tra ta  m ata będzie. W ydatek. 

P rzy k ro ść  czeka Panią.
P o /a  M Podoba się Pani blondyno­

wi. N iedom aganie będzie w domu. 
K toś Panią obrazi.

E II W ydatek niepotrzebny cze­
ka Panią. Mila now ina nadejdzie. Kio 
poi pieniężny będzie. Szczęśliwy ko­
lo r -  niebieski.

.J /e /a " . Lisi Pani przekazałem  p. 
Iksow i z rub ryk i „W cztery oczy".

J a n e k  p u d  . '*"■ Sen Pański prze-

rnw tada dobrooyl. k lo tm a będzie f  
loudy nem Pod ró j czeka Pana. 

P rzejściow y k ło p o t
J a n k a  nr 471 W chorobie o jca na­

stąp i polepszenie. O  posadz ę sen nic 
u je  (nowi. W yjdzie r a m  zainąZ. ale

Jeszcze niezbyt prędko. Koleżanki 
oni są szczere, lecz zm ienią się. 

Szczęśliw y dzień — niedziela.
Sm utna  Łosut i  C zet m ako w sk ie j 

Pędzie Patii rozm aw iać ze sw yui daw 
n > tt narzeczonym  W yjdzie r a u t  za 
m ąż. za kogo — tego sen nie mówi 
Szaty u in teresuje się Panią. Będzie 
Pa u i coś spraw iać sobie.

Ala  — M. Kłopot uiinie. Nigdy nie 
Za/ua Pani p ruw dziw igo  dostatku . 
B runet kocha Panią, krość p rzy jdz .e  
w dzień św iąteczny.

lo t  JM 7 X Brześcia n. Bugiem.. Sny 
P an i p rzepow iadają  zamożność. 
Sprzeczka będzie w rodzime. Męz- 
ezyzna imieniem Stanisław  jest Pa­
ni zy c /b w y . Rozmowa z m ęzczyzną 
W m undurze czeks Paulą.

Slrufnonet U L E S tra ta  niewiel­
k a  będzie. W aruuki m alerja lue  zm.e 
n ią  się Da lepsze. P rzyjaciel wspomo 
t t  Panią. Kios będzie P anią chw a­
lił.

K azika. Kuzyn zadow olony jest, ze 
do niczego me doszło. Proszę uw a­
la ć . im grozi Pani zguba pieniędzy. 
B londynka jesi Pam iiiezyc/liw a. 
Szaty u uiyśli często o Panu Szczęśli 
wy dzień — wtorek.

Eliza C -tka . S trac i Pani nagle po­
sa d ę  Nuwa posada u iep iędko  się 
Zna idzie Podroż będzie na wiosnę.

M aryla C. z G órczeioskw j Będzie 
P an i św iadkiem  zajścia lub wy|>ad- 
ku. R ozczaruje się Pam  do  bliskiej 
osoby. W arunki m aterjalne polepszą 
Się. Szczęśliwy kolor; ciem no - nie­
bieski

A  {ednak wiedzieli, źe kupują „wygrane”
C iekaw y w y ro k  w  spraw ie a fe ry loteryjnej

100.000 zł., me budził żadnejWczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie ogłosił wyrok w 
sprawie oszustwa loteryjnego

Sąd, uznając winę 10 oskar­
żonych za udowodnioną, ska­
zał — po zastosowaniu amne- 
stji — Szczepana Żebrowskie­
go, Antoniego Sleckiiewicza 
każdego po 6 miesięcy więzie 
ma; Stefana Loarę i Albina Cioł 
kowskiego — każdego po 10 
miesięcy więzienia; o. wywia 
dowcę policji Stefana Kossow 
sktego na 9 miesięcy więzienia. 
Piotra i Stanisława Mokrac- 
kich, Franciszka Daniszewskie 
po — po 4 miesiące więzienia 
Wymierzona Stanisławie Mo- 
krackicj kara 6 miesięcy, zo­
stała darowana.

Sąd uniewinnił dwóch oskar 
żonych: Seweryna Kalińskie­
go i Władysława Dąbrowę o- 
raz umorzył postępowanie w 
stosunku uo Stanisława Pieu- 
kosia.

W ustnych motywach wyro

ku sąd podkreślił, iż od roku 
I93J działały bandy, tnatące 
na celu wykup losów u kolek 
torów z wiedzą, iż na losy te 
padła już wygrana.

Na ławie oskarżonych zasin 
dły 2 grupy, które działały ze 
sobą w ścislem poro/umieniu. 
Zdaniem sądu. grupy te nie 
wyczerpują wszystkich osób 
które szukały łatwego zdoby­
cia majątku przez losy. na ktń 
re już padła wygrana. To prze 
konanie sąd buduje na tem. że 
cały szereg świadków w tej 
sprawie odgrywał podejrzaną 
rolę. Są to jednak jeszcze lu­
dzie stojący, jak dotąd, za ku 
lisami i oczekujący swojej ko 
lejki dostania się na lawę o- 
skarżonych.

Sam Fakt nabycia a kolekto  
ra Rapaporta przez Albina 
Ciołkowskiego i Stanisława 
Logę losu Nr. 171585, na który 
tegoż dnia padła już wygrana

w ą tp l i w o ś c i .
Chodzi tylko o ustalenie, 

czy fakt ten stanowi przestęp 
stwo. a jeśli tak, to jakiego ro 
dzaju?

Po szczególowem omówie­
niu przepisów prawnych i ana 
bzie stanu faktycznego, sąd do 
chodzi do wniosku, że czyn za 
rzucony oskarżonym jest oszu 
stwem.

Oskarżeni działali z chęci zy 
sku. zdawali sobie dokładnie 
sprawę z tego, że nue kupują 
losu, a więc szansy, a doku­
ment, upoważniający do pod 
jęcia wygranej.

Skoro wyzyskali przytem  
nieświadomość, ery błąd ko- 
lektorki. która o wygranej nie 
wiedziała, to oskarżeni całko 
wicie wypełnili stan przestęp­
stwa, karanego przez kodeks, 
jako oszustwo.

Od wyroku tego odwołuje 
się obrona.

CAHU. CHtM. tAftM„AP. HOWAlSKr AAPtt AW*

F e l u ś  S z g t  u t l r y n k a
|  ^  ■ Jf Wiedztetny monoloy

„ cwaniaka woiskieyo
Wracamy sobie onegdaj z 

Hipkteiu z nocnego dyżuru z 
komisarjatu, a w domu zapro­
szenie znajdujem na bał do 
„Stowarzyszenia Przyjaciół 
Au ty alkoholików*4,

Coprawda, załobe obchodzi- 
lim po Wicku, któren jak dwa 
tlili wtył po wode sodowe do 
sklepiku poszedł, tak od tej po 
ry wszelki ślad i zapach po 
n.em zaginął, ale kompiluj jem 
sobie, że Wicek me szpilka, 
■noże sie kiedy odnajdzie. Ża­
łoba — żałobą, a rozrywka dla 
żyjących musi bvć swoją szo­
są, bo jenaczej człowiek w tech

ZBOKA Z G O R  HARCU D ra  1 A U S R A
sq dobrym  środkiem  dla uregulow ania 
io ład ka , usuwajq obstrukcję, sq łagodnym  
naturalnym  środkiem  przeczyszczajqeym .

8 1 s s s  i be nssasB ass& sa^*

[Mn m niej wokandzie

JujttMai z  pn*M.yyudami
za tronek, dla przekonania.(A . Ł.) Pan M ateusz W oznic  

k i w y k u p ił biiet do Nowego 
Dwora  i ucieszył s,ę bardzo, 
ujrzarDszy n wagonie pana Ję-  
drze ja Bryla i Mirona S kup -  
ekiego.

tt yw iązała  się miła pogamę 
dku. Po chwili pan Mateusz 
zasnął, uko łysany ry tm icznym  
turkotem , natomiast panowie 
S k u p sk i i Bryla czuwali i ba­
daw czo przyglądali się leżą­
cej na półce walizce pana Ma­
teusza.

—Jak m yslisz, Jędrek?  —  
m ruknął pan S kupski. — Co 
tam  M ateusz tanka ro le j m ali­
n ę?

— Musi wódeczność. Bo czło 
roiek z  niego bardzo tronkoroy 
i jednej godziny bez kieliszka  
nie strzym a.

— Ale przecie do fam ielji te­
ra jedzie?

— To co? Albo m u fam ielja  
da tyle  gazu, w iele on potrze­
buje? Na w szelki w ypadek  
wolał się chłop zabezpieczyć.

— Faktycznie, że coś ja k b y  
módecznoscią zalatuje!

— No jwwnte! — potw ier­
dził pan Bryl, pociągnąw szy  
nosem. — O  patrz, patrz! J u ż  
« w a lizy  kapie!

Istotnie, po ścianie wagonu  
gplyw aly  sączące się z  w alizki 
krople.

—  Trzabu spróbować, co to

Pan S kupsk  zlizał kroplę ze 
ściany.

— Śliwowica! — oświadczył.
— Skosztu j no, Jędrek.

— Faktycznie, że śliwowica
—  m ruknął fntn Bryl, oblizaw  
szy  ścianę za przykładem  przy  
jucielo. — A  może i pieprzóm- 
ka.

— Znakiem  tego co zrobiem?
—  A mc. O budeim  Mateusza

i w y  pi jem  sobie wspólnie dla 
rozgrzewki!

— Dobra jest. Hej, M ateusz!
Pan W ożnicki drgnął i otwo­

rzy ł oczy.
— Czego?
— Zdejm  no te w alizkie.
— A po cholerę?
— Żeby z niej te wódzie m y  

jąć, co ją  tam  trzym asz.
— Ja k ie  w ódzie?  — zdziw ił 

się pan M ateusz. — Żadnej w ó­
dzi w  walizce niema.

— A co tam masz?
—  Pieska nwjsgo, Burka, 

tam wieżę, żeby go konduktor  
nie zobaczył! —

Panowie S k u p sk i i Bryl 
splunęli z  obrzydzeniem . N a­
stępnie poczęli się kłócić, kto  
kogo pierw szy W prowadził w  
błąd i doszło wreszcie do bój­
ki, na sku tek  której Sąd Grodz­
ki ukarał obu panów  10-złoto- 
w ą  grzymney

Izach serdecznech na wode by 
sie roztopił, w dodatku ostat­
nia sobota...

Odszykowalim sie z Hip- 
cietn nu balowemu i smaru jera 
dryndą z lasonent na te Fajfe. 
Ale we wejściu wziął nasz ja­
kiś derektor za hak i powieda, 
że o wiele zabawić sie chcemy, 
to musiem na siebie jakie cu­
daczne kostjuniy wtaszezyć, 
ponieważ Ż-: to maskowy bał 
sie urzeczywistnia.

Putrzem, że faktycznie lu­
dzie /a  małpy sie poprzeb'era-, 
li, maski komiczne na oblicza 
wrazili i platlusainy różne tro 
cadery i curuchury wyczynia­
ją, tak bryknęlim do damskiej 
galderoby, żeby sie także sa­
mo za jakie strachy wystroić.

Ma sie rozumieć, wyboru 
wielkiego w takiej galderobie 
nie byto, tak w trymigi ze 
pstrokatej port jery zmajstro­
wałem sobie królewski płaszcz 
z ogonem, na głowę wtranżoli- 
leiu jakieś naczynie blaszane 
zamiast korony, kwaśne jabłko 
w rękie ujęłem i szoruje na sa 
le balowe, wielkiego monar­
chie odstawiać.

łłipek także samo nie namy 
ślał sie Wiele, tylko łeb do pie­
ca wsadził, sadzamy sie rzetel­
nie ,na wsie strony wysmaro­
wał, mietłe z kąta w grabę 
ujął i powieda, że za kominia­
rza będzie. Faktycznie na sali 
podziw dla nas/ech kostjumów 
sie rozszedl i brawo nam kle­
pią. Ale raz — dwa klepać prze 
stali, jak Wicek te i owe osobi­
stość w białej kiecuchnie do

POcTSlsZ!
Długo chorow ać ua k a ta r  żołądka, 

ka ta r  kiszek, wątrobę, kam ienic  ińj 
ciowc, b em or j idy .  krw otoki,  wzdę­
cia brzucha, b rak  ape ty tu ,  ogólne 
osłabienie, serce, nerw y, bezsen 
pość, reum atyzm , ischiasz, kaszel, 
pfuca. gardło, uszy, oczy, swędzenie 
ciała w ypadan ie  włosów, zakażenie 
krwi, migrenę, zaw io ty  głowy, bóle 
krzyża, c ierp ien ia  ki b irce  i wszel­
kie inne dolegliwości, k iedy możesz 
p rędko  odzyskać zdrowie!

Zwróć się ty lko  do tt intzińśkiego. 
w ładającego  ta jem nicą , k tó re j  na 
próżno szukali magowie i m ęJ rcv  

starożytności, t a j e m n !cą wiecznego 
zdrowia i wiecznej młodości, i bóle 
c ierp ien ia  tw o je  na tychm ias t  bez 
lekarstw  ustąpią.

Chorych uzdraw iam
N o w y  Ś w ia t  60 m . 2 

H I P O L I T  R U D Z I Ń S K I
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tańca prosił, a na siedzenie od 
prowadzał te sanie tancerkie w 
czarnej, bu uświnionej sadza­
my.

Także sama niedługo choler­
ne kichanie naród tańcujący 
złapało, bo tech sadzv fruwa­
ło w powietrzu do dja^la i tro- 
ehie. Ma sie rozumieć u kl sło­
wa nie śmiał ptskuąć. bo wia­
domo — maskarada, kostjutny 
dowolne. Ja, niby monarcha 
szacunek i powodzenie posia­
dałem jak sic patrzy.

Z punktu nrzyklajstrowała 
. ie do mnie iakaś brzana, za a- 
niełice skrzydlate ustrojona. 
Weiole totc było, dowcipne, 
śmiała tle cc cliwiła, że tylko 
jej oczki za tą maską latali. Co 
prawda gf >s miała trochie przy 
gruby i ciężka w tańcu była, 
co i raz to mnie kopytamy 
wjeżdżała na nieślubne odcis­
ki, żem mało maipiego rozumu 
z boleści me dostał.

Poszłem potem z nią do bu­
fetu na przekąskie. I w tera 

(Dokończenie obok).

sporcie także samo serce moje 
zdobyła, l# widzę że szczera 
dziewczynka. Insza toby sta 
wierciła, kręciła, a ta nic, jes» 
cze saraa kielicha raz po rai 
nadstawia i ciągnie pocieszy- 
cielkie jak stary.

Widzc. że sie już rozoeb«>ci- 
ła i coraz weselsza sie robi, tak 
raz i drugi w kolano ją uszczyp 
łera, aż piskta, i o całusa ją  
męczę. Powieda. że mc naprze­
ciwko ninia, tylko żebyra jej 
maski nie zdejmował.

— Właśnie, siostro, że wzel^ 
dem zobaczenia twojej mordki 
mie sie rozchodzi — powiadam, 
i znienacka za to zasłonkie 
szarplem.

W pierwszej chwili nie wie­
działem, czy we mnie jasn f 
pierun trzasl, czy też wkizio- 
ny monopolko na perłowo je­
stem, bo widzę, że to nikt jen- 
szy, tylko ten drań Wicek. Rza 
cilem mu sie na szyje i całuje 
te owce marnotrawne z ucie­
chy, że sie zgubiła ale odnalaz­
ła.

— A teraz masz zato, żeś 
mnie wykiwał! — mówię i jak 
nie rąbnę go w ciernie, a i  
sztuczne warkocze zlecieli.

Rzucili sic do mnie buletni- 
ki z zębamy że cześć kobiece 
publicznie znieważam, ale Hi- 
pek strzepnął sie jak kogut i 
tyle sadzy ze siebie wypuścił, 
że wszystkim ciemno w oczach 
sie zrobiło, kichać na wyścigi 
zaczęli, a tny „Pod Klondre** 
zjechałim odnalezione zgubę o- 
pić.

— Przviwaniłcś mie Feluch- 
na w cyterblat, ale ci daruje, 
ponieważ żeś sie niezgorzej na 
mnie wykosztował powieda 
Wicek. .

— Nie szkodzi — mówię tc 
za łwoj forsę!

— laktoi’ — zdziwił sie.
— Ano tak — to bracie ko­

chany! Myślałem, że c ê już 
gdzie zakatrupili, tak harmo- 
nje te twoje nowe spuściłem i 
za te moniaki sie bawilim! — 
śmieje się.

Rozpłakał sie Wicek ze żala, 
za harmonjo, tak musielim do 
Larego wstąpić, żeby mu te Izy 
serdeczne sznapsem obsuszyc.

Szczęśliwy dozorca domu warszawskiego
c a ły  r o k  n ie b ę d zie  p ła c ił a b o n a m e n tu  ra d jo w e & o

W ielki K onkurs Polskiego R a J ja  
na pól nńljo;tovsego rad jo -ab o n m ta  
rostat, ja k  w iadomo, zaiuka ię iy  7 tu 
tego. K e je s t ia r ję  w yelim inow anych  
„ ra d ic tć w "  zakończono. O becn ie  J u ­
ry  K onkursow e bada o trzy m an e  od­
pow iedzi, „K iedy został z a re je s tro ­
w any  ab o n en t N r. 500.000?" K onkurs 
ten  ro zs trzygn ię ty  będzie  za  ja k ie ś  
dw a tygodnie.

Szczęśliw ym  abonen tem  i „Pólm il 
Jonerem " je s t, j a k  w iadom o, p. W ia 
dysław  D unow ski, ro ln ik  z N ow ej 
W ilejk i.

Jednym  z jeg o  szczęśliw ych sąsia  
dow , je d y n y m  — zam ieszkałym  sta le  
w W srszaw ie, je s t  p. F e lik s  Toma­
szew ski, 47-letni dozorca dom ow y w 
je d n e j z kam ienic  na N alew kach . Za 
s ta jem y  go przy  Jego now ym  a p a ra ­
cie lam pow ym , przy k tó rym  zgrom a­
dziła  się  ca la  jego  rodzina. S tarszy  
je g o  syn, k tó ry  te rm in u je  obecn ie  w 
w a rsz ta tach  sam ochodow ych w jed - 
u e j z firm  p rag n ie  zostać m onterem - 
m echanik iem , zaw ód ten  in te re su je  
go i pociąga.

PAN FELIKS TOMASZEWSKI 
O P O W A D A  O SOBIE.

G łow a doDin, p. Feliks, z a re je s tro ­
w ał się — jak  sam  opow iada w s ty ­
czniu tego rokn.

— W W arszaw ie to  je s tem  od 12 
la t  przeszło. Inni mieli ju ż  daw no a- 
p a ra ty  rad jow e, a jn  nie. Jakoś się 
człow iek uato  zdobyć n ie  mógł. S łu ­
ch a ło  się u sąsiadów , albo  na  pod w ór 
ko  w czasie rob ien ia  porządków . Ale 
to  n ie  to, co mieć od b io rn ik  n sieb ie  
w dom u. Bo to i sam em n się ch ę tn ie

jem n ie j p rzy  gospodę] 
— C zego pan lubi

oderstw ie .
słuchać  prze* 

rad jo ?  — py tam y .
— Różnie. I m uzykę, zw łaszcza w* 

solą i pogadankę ciekaw a.
W ogóle p. Tom aszew ski je s t zacbw y 

eony  sam ym  w ynalazk iem .
D oduć należy , że rad jo ab o n en t Nr, 

499.997 je s t  człow iekiem  w św ięcie 
byw ałym .

W rokn  1911 w zięto  go do  w ojsk* 
ro sy jsk iego , odstnży l sw o je  obow ią* 
kow e trzy  la ta  ua D alek im  W scho­
dzie, lecz ledw o do  dum o rodzinne­
go w Płońsko pod W arszaw ą pow ro 
cli, gdy  w ybuch ła  w o jn a  św iatow a i 
znów w dziać m usiał na  sieb ie  szynel 
ro sy jsk ieg o  k au o u iera . S lnżbe odby 
w al w 23 D yw iz jon ie  A rty le r ji  Ctęl 
k ie j, aż  w D alek im  W ładyw ostoko. 
O pow iada dużo  o Japończykach  I 
C h ińczykach , z k tó rym i się tam  sty  
kat.

W rokn  1914 rzncily  go losy w ojny  
pod Łódź, stam tąd  poszedł do M ato 
polski pod S taa isiaw ów  i w K arp a ty . 
W reszcie przez R u m u n ję  dostał »ię 
ze sw ym  oddziałem  do B esarab jL

O becn ie  po skończonym  dn in  ro­
boczym  o tw ie ra  sw ój aow y g łośnik , 
k tó ry  mu am ożliw ia ko n ta  k i bezpo 
śred n i z ca łym  św iatem  i ch ę tn ie  »ln 
cha  p ły n ąc j cb stam tąd  wieści.

T a k ie  rad  jo , to  p rzy jem ność  i na*  
ka d la  m nie i dla c a łe j rodziny  — do 
d a je  w końcn — sąsiad  „pó łm iljoue- 
ra*t

R ad joabonen t Nr. 499.99? o trzym a! 
od D y rek c ji Polskiego Fadja upom i 
nek  w postaci rocznego bezp ła tnego

posłucha w ieczorem  po p racy  a  s ie .a b o n a m e r tn  rad jo w eg o  i b ezp ła tn e j 
bie, czy też w św ięto  i dzieci się bar p ren u m era ty  ty g o d n ik a  rad jo w eg o  
d z ie j dom u p iln u ją , a  i  żon ie  p rzy  I „Antena**
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413 549 95 182249 488 521 1830?9 182 
88 90 200 443 86 *59 615 72 ,54100 
2J9 II bó 62-t 9* 725 834 1851"4 578 C23 
186280 8C4 1*7273 57'. 85 188354 409 
519 1S914I 405 545 658 725 919 

190266 349 515 629 721 19i()63 102 290 
95 .458 192108 61 *?7 v '8  9? 193050 238 
320 61 526 724 877 * 04195 657 778 970 88

IIl'e ciągnienie
Złotych 100 

1202 627 977 2109 3072 273 147 772
941 429( 6290 955 958"

>0132 11519 12413 13418 144Tb 912 
15618 16803 81 17767 78 13709 19702 

20138 632 92 726 21024 00 726 23064 
162 6&4 24566 619 25193 481 26oyl 4°9 
27280 783 854 2b001 220 290SD 513 7"2 

30903 3127' 32527 .>3203 35950 3605J 
552 37, -56 (51 579 740 3834!

4,-769 4103! 331 531 42698 43544 44717 
458=“) 47784 4817?

50031 562 '5 1 0 0 2  52699 340 42 987
5.'127 ,'33 55,79 56509 894 57325 470 
5S<65 985 59104 89 917 

60004 20 61069 110 62284 497 667 
64299 536 67 756 65616 6757:

251)48 352 777 834 25206 73 31? 27109' 72941 73052 2<w J27 74296 75594

938 93 *.37057 99 3,7 = 54 935 1381291 ^  925 - l U *  211 '455 25C27 67 26804 
40 851 95 5 139854 983. '■ 27422 283--6 408 792 29375 »56,

110222 58 590 142195 421 1435841 30448 32560 762 3-'?.% >7 528 Z "(29
144638 728 802 145328 <05 *4623 * 437 , 41 l3&5 ,73 587 305,90 38609 757 39579. 
9(0 .147081 148029 34i 5^,' 149898. 40732 o28 747 804 C463 44075 128

150748 825 151301. [45615 72 46145 3Ł1 893'960 47894 48183
152878 153417 154860 155383-52C 604 4<)5P3 1?4 894

155324 821 32 95* 15726? 370 $7 521 
158U?6 522 51 159253 409 881 

160477 70-- 16 '373 162,*>60 86 979

52022 5359! 56372 57074 445 59011
322

62349 63094 465 50P 64612 65719
16*537 649 711 16425* 16*1 '5 95 167433 %742 67014 40) 69987.
641 158108 39 65 228 547 68 794 814 
169462

170391 541 897 *.71435 662 172331 
173.58 438 60.5 44 994 174060 137 29i
175860 17640u 621 177107 246 3"6 691
834 178438 749 73 89 179234 84 325 42. 
712 816.

180090 19? 490 885 90 181041 185 714 
182773 I-WI08 142 1S6081 >s<] 310 901
187243 76 904 188053 630 18943-1

190291 192173 518 193502 94u33 77°

IV ciągnienie
2 S .m  zl. na Nr.: 23634 
25)10 zl. na Nr. N-.: 9401 41164 160917 
1£00 zl. oa Nr. Nr.: 280G5 132321 

134714
,-v,-/ ‘ na Nr. Nr.: 99*93 107569 

126136 IZ2020 177332 137825 1895 )3 
400 zl. na Nr. Nr.: 8056 28325 42176 

45321 60739 66339 t>*957 :0'614 1)1004 
12/.186 1946,1 194701 

'"■O zl. na Nr. Nr.: 2820 29587 4*078 
4'36-1 50473 76630 77405 154400 171533 
175003 180760 180780 

150 zl. na Nr. Nr.: 1096 3362 4016 
449 3 7710 813? 8933 18287 20149 2S>28
3o®93 35980 36636 366 A  42553' ,7973
48396 53715 54963 5*661 62485 75)74
85163 85305 *6993 90715 92630 063*6
99429 102622 104537 1150** 1‘94?9
119955 )33807 137100 138036 139555
140331 156330.160443 165577 Js7515
167963 172914 178893 182636 -182960
18,1980 188492 194-300 

   P c 50 ZŁ

71473 722,2 *8t, 73O50 74119 453 506 
7ćó 76405 73 657 77092 79325 626.

80463 82627 83699 804 84912 8513480 
395 86160 567 5.8076 89242 478.

9045° 687 843 91325 92853 "ISO  640 
95150 249 368 96859 97181 *74 552 855 
98851 093 99052.- 

1017 2  765 102331 640 103155 46^ 
604 732 104532 105698 10&=*67 10761(- 
108470 871 109-180 761.

110081 903 3y U l.*>2 713 77 112495
.W.1! 11 :̂ >00 ”4~
114617 n57Ó 8’ 11604! 430 605 117183 
«  878,1

1:2222 51* 92 124322,795 125393 74< 
125095 795 974 *.27630 913 128979 129909 

1.30156 13*065 223 803 133628 134Ó54 
136193 257 662 137114 128939 139088 
158 -.65

„0796 817 940 141317 981 142056
143265 144*83 836 1450™) 146886 147117 
214 324 „09 742 148333 *1(1 844 983
149431 563 

15/162 67 582 152482 153383 154020 
156-11 962 157288 16=84b 159273 736 9> 

160437 638 131092 * 21 162/89 556 
163T..30 1164..*7 166372 655 168375
948 74 16939?

17006, .35  33!* 171054 17*365 C06
17,3106 9P9 175,18*5 243 713 882 176438 
17,13 ' 701 9 946 1718180 3* 6 

180091 121 ,8,£41 113*06 826 18400 
665 / 3! 997'185386 835 186342 80 si 
831 941 73 187895 188302 173 189200 

190705 866 191670 192903 191124 273 
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R A ł D > J &
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

9.00 Sygnał czasu ł pieśń. 9.03 „Oa/t*tfca 
rolnicza”. 9.13 Muzyka. 10.00 1 rantom̂ *
Nabożeństwa z Archikatedry Obrz. Rzym* 
Kai. we Lwowie. 11.57 Sygoal czasu. . IJ.O* 
Hejnał. 12.03 Przegląd teatralny. 12.13 Pora­
nek muzyczny. U.00 . „Ogłuszenie malzeA- 
skie** — ironiczna nowela. 14.25 Muzyka *m 
łonowa oraz piosenki. 15.00 „Godzina rolni­
ka**. 16.00 „Chwilka pytań” -  pwgadank* 
dla dzieci .tarszych. 16.15 Koncert reklamo* 
wy. 16.55 Teatr Wyobraźni: „śmierć papin- 
ra‘\  17.30 Transmisja kuucertu w wykoon* 
niu Malej Orkiestry P. R. 19.40 Wiadomô  
sportowe lokalne. 19.45 „Co czytać?*' 20.09 
Utwory Franciszka Schuberta. 20.45 Wyjut* 
ki z pism Jozefa Piłsudskiego. 21.00 „Na w# 
sołej lwowskiej fali”. 21.30 „Wycieczka n* 
góry Peutelikon” — feljeton. 21.45 Wiado­
mości sportowe. 22.00 Koncert Orkiestry 
Marynarki Wojennej. 22.30 Muzyka tauec* 
na.

R a z  się ty lk o  Zy je l
(11. L.) Bogaty budow niczy R obert 

sieb;e o dw adzieścia lat Ju leczką , 
Cze( czyuski ożenił się z mludszłj od 
biedną pan ienką , kasjerką  kinow ą. 
Szczęście jego trw ało  w szakże zaled* 
wie dw a lata. P an / Juler zfea zakocl-.* 
ła się w tu g e n ju sz u  K lusku, p raeu . 
jący in  u je j tu ęż i młodym areim ek* 
cie, sy r -e  dozorcy, k tó ry  za w szelką 
cenę p ragnął iść przebojem  przez ży* 
cie. To też postanow ił skorzystać  s  
miłości swej szefowej i nam aw iał j ą  
by zażądała  rozw odu, a zam iast a li­
mentów j ninorazowe odszkodow anie 
w su m b  50 tysięcy, za k tóre K lu se t 
b id z ie  mógł rozpocząć pracę na wio* 
uą rękę. 6'zerczy nski i bólem sereB 
ju ż  aie na to godzii, szukał jed iiąk  
jeszcze sposobu, aby p .zestrzec  zoną 
przed je j łatw ow iernością. Skorzy­
sta! ze sposobności, że do jego  w d li 
p rzy b y ła  w odw iedziny L b /d  N issen, 
wdowa po w ielk im  m iljouerze . Za- 
pi oponow ał je j ,  aby uw iódł*  
Kłus* a. P an i t l /z a  uczyniła  to 
skw apliw ie, poniew aż p rz y s to jn y  
ndodzien iec bardzo  j e j  się podobał. 
K lusek, tw ierdząc , że „ raz  s.ę  ty lk o  
żyje",- postanow ił sk o rzy stać  z n a ­
d a rz a ją c e j się sposobności, ju ż  n io  
d b a jąc  u to, że tom ła tu ,e  serce  za- 
kocnanej w nam Ju li. Ta zaś, gdy sią 
o te-t p rzekona ła , postanow iła  po­
pełn ić  sam obójstw o. T eraz  CzerczyA  
skt, p rzerażo n y , za trąb ił do odw ro . 
tu . P rzek lin u jąc  sw ój pom ysł, zm u­
sił K luska do w yrzeczen ia  s,ę m iljo  
nów i og ran iczen ia  się do ow ych 50 
tysięcy , a le pod w arunk ,ern . że ożeni 
się z ja l ją .  K lusek , strap rouy , ju ż b y  
się na to zgodz;ł, a le  i-eraz lula za- 
p  o testow ała. U św iadczy ła , że wy j .  
d z t  za niego pod w arunk iem , że n ie  
w eźp-ie an i grosza od C zerczyńsk ie- 
go. G dy się na to nie chciał zgodzić^ 
odda ła  go boga te j m iljonerce , a sa ­
m a pozostała p rzy  inężu.

Tradn-o w pobieżnym  sk rócie  u w y  
id a -n ic  w szystk ie zalety now ej sz tu ­

ki Steia-na K iedrzyńsk iego  p. i. 
„R az się ty lk c  ży je" , k tó rą  z w ie! 
k .em  pow odzeniem  w ystaw ił obec­
nie te ą tr  L etn i w znakom ite j reży - 
se r ji C habersk iego . N a czoło w yko­
naw ców  w y iu n ę la  się w ro li Ju li 
Św ierczew ska, g ra ją c  ze szczerem  
uczuciem  i u jm u ją c ą  p raw d ą  p rze ­
żyć. W i m o tjo n u jącem  zakończen iu  
[I ą k tu  by(a w ręcz w spaninła, sięga 
ją c  szczytów  kunsztu  ak to rsk iego . 
K luskiem  by ł W esołow ski, k tó ry  tą  
ro lę będzie mógł śm iało zaliczyć do 
sw ych najlep szych . In te re su jąco  
stopniow ał sw e ak cen ty , g ra ją c  > 
p rosto tą , a zarazen z dużą siłą  w y 
razu . F ra p u ją c ą  i f in ezy jn ą  uw odzi 
c ie lką  by ła  K am ińska, Sam borsk i u- 
siłowały boha te rsko  podk reś lić  szla­
chetność zdradzonego męża, a Fert* 
ner ubaw i! w szystk ich  ro lą adw oka 
t i  rozw odowego. C ałość zy sk a łab y  
na pew nych : k ró tach .

Wieści

N a jm ils zym  prezen tem  dla ka żd e ) Pani jest tyg o d n ik
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Wszędzie <f© nabycia
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Cena 20 yr*

z e  ś w i a t a
p o w o d z ie  w  His z p a n j i

Pow odzre trw a ją  w A ndaluz ji, Za« 
m ora, Y alladolid  i B adajoz. W Se­
w illi rzeka  G w adalkw iw ir podnio­
sła się o 10 m etrów  ponad norm alny  
pc aioin. W A ndaluz ji ew akuow ano  
z Łag.-OioOnych budynków  2.500 o- 
sób. O fia r w ludziach do tychczas 
n iem a, a le  s tra ty  m a te r ja ln e  są  zna 
czne.

N A PA D  BANDYTÓW  
NA PŁATNIKA

B andvci n ap ad u  pod T u xpanem  w 
stunie N ay a rit na p ła tn ik a , wiozące 
gr p ien iądze  na w yp ła tę  d la  robot 
ników . Z rabow ano 18.000 pesos. W 
s ta rc iu  konw oju  z rab u siam i k ilka  

.osób zabito , k ilk a  raniono.
KARY 7 \  R07RUCHY 

CHŁOPSKIE
Z K ow na donoszą, że po dw udnto  

w ęj rozp raw ie  t"y b u n a ł skazał za 
uduiał w rozruchach  ch łopskich , j .  
k ie  m iały  m iejsce je s ien ią  w po łud­
n iow ej L itw ie, 9 o skarżonych  na w ię 
zien ie  od- pó łto ra  roku  do la t 5-ciu. 
13-tu o skarżonych  un iew inniono .



W szponach gangsterów
STRESZCZENIE 

S ły n n y  le k a rz  ch icagow ski S tan isław  G r a b a 1 został 
W Oocy w yw abiony  ż m ieszkan ia  przez  gangsterów . W k ry ­
jó w ce  gangsterów  zastai c iężko  rannego  tt ło a z ie n c a . Mit*- 
da, n iezw y k le  p iękna  kob ie ta  b łaga lek a rza , by u ra to w a ł 
rannego . G rab a  bada chorego  i stw ierdza , że  stan  jeg o  jes* 
b ezn ad z ie jn y  W tedy p iękna  n iezn a jo m a ośy. .a.lcza nie : 
w zburzonym  głosem , że je że li ran n y  um rże  — to i on. G ra ­
ba, um rze  w raz z nim.

Ko o p e rac ji, ranny  um iera . N ieznajom a z a p y tu je  d o k to ­
ra , ja k a  je s t  je g o  o s ta tn ia  w ola, bo  za chw ilę  rr  ic i un-rzjj 
K o z sa z u je  swoim podw ładnym , by w yprow adzili doktor'* 
w pole. g d /ie  ma sam  w ykopać d la  sie >ie Krób.

U leg a jąc  przem ocy  — kopie  G ra b a  grób.. N ad ranem  
ro z k a /u te  m iss N ora sp row adzić  G ra b ę  u siebie. tok i 
. t  zm ow y opow iada m u, że zm arły  g an g s te r by! j e j  ko, b an ­
k iem  i został ran n y  porlczas p rzem y tu  a lkoho lu . L p rz e ra ­
żen iem  spostrzega  G rab a , że m iss N ora posiada r ta d k i d a t 
b ij w otyzow ania. D o k tó r u lega  ażurow i g au g ste rk i
b u d /t  ona w nim  szal zm ysłów , i pow olny j e j  n y ś lo m . ob ie­
c u je  G ra b a  miss N orze, ze n igdy  ju ż  n :e w róci do aw ej żo 
Dy i sw ych  d /iec i.

Podczas, gdy w try jó w c o  gangste rów , żabipuotygow a- 
ny  d o k to r G rab a  u lega  dem onicznej s ile  m m  N o ty , żona 
izu k a  go po calem  m ieście. -

trz e c ie g o  d n ia  _ rau a  o trzy m a ła  ta jem n iczy  list. W l i ­
śc i^  tym  d-inosi n ie ja k a  Liii L., że doh tó  G rab a  z w łasąp j 
w  iii postanow i) w ięcej do sw e j rodziny -nie w rócić  W szel 
k ie  po.-<zukiwaiiia b ędą  d a rem n e : co m iesiąc doli torow a
G ra tro u  Ludzie o trzy m y w ać  przez  gońca tys iąc  dolarow  

Pani M ary u d t j e  się do s łynnego  d e te k ty w a , W iliam a  
F re d a

G dy d o k to ro w a  w yszła  z m ieszkania  d e tek ty w a , spo-,, 
s trz eg ła  nag le  s to jące  p rzed  b ram ą  au to  -jej m ęża. O . w o 
rgy la  d rzw iczk i i u jrz a ła  ua poduszkach  k a rtk ę . t>zvb 
k o  p rzeczy ta ła  |ą :  ta jem n icza  m iss Llll L. radzi je j ,  by 
Z dinecliała po zuk w ania nęza l z w raca -je j przy  oku. j  au; 
to  d o k to ra . G dy pani M ary s ta ła  zak ło p o tan a  przy  swem 
aucie , o .oczyl |ą  llum  gapiów , p o d e jrzew a jąc , że p i;.g n u  
u k ra ść  auto . pozostaw ione ua chw ilę  przez w łaściciela 
.Wokół au la  pow sta ło  zb ie-ow isko  — nadszedł po lie |u iii 
k lo ry  uuprow adził m is tie ss  G ra b a  do  k o m i,a r j ti .u ( celem 
zb ad an ia  so ra w y t

*1ł(iuv kom i-arz  po lic ii k a /a ł  a resz tow ać  żonę doktora 
G rab y , ja k o  p o d e jrz a n ą  o zam ordow an ie  męża.

D o k |ó r  G rab a  ulega tym czasem  coraz b a rd z ie j „mis» 
N o r/e "  i s ta je  cię je j  n ieod łącznym  tow arzyszem . W szelk 
Opór łau iie  „m iss N ora", h ip n o ty z u ją c  I o sz .jL m ia jąc  dok 
to ra  s w ą  urodą. Al C a punę ż ą d a  od n ie j, by „ .sprzątnęła ' . 
m is te r F ietlu , w roga g an g ste ró w ; w vzuaeza ona d la  b y ł o  
Dama tego  zadan ia  d o k to ra  G rab ę , k tó ry  zw yczajem  gang 
■teruw zm ienił uazw isko. Na cześć Liii Lden nazw ano  gu 
Al -hdmg

Al bd ing , u le g a ją c  i tym  razem  dem onicznej kobiecie 
O biecuje, ze  w ykona je j  w ilę. G dy je u u a k  d o w iad u je  się 
E gaze ty  o a resz io w au iu  żouy o sk a rżo n e j o zau eo d o w am t 
•w ego  męża-—-  odzyw a się w rłjur, » łuiiięuie. łjy (,-ąię . 
koić, o b iecu je  Al ■Cap"ohte,;’ 'ż6 ''szó t -ptfficji jeg o  p rzy j'avic.. 
i w ierny  sługa, — uw om i n a z a ju irz  pum ą M ary. Al Capu"- 
o e  w ykonał sw ą o b ie tn icę : m istress  Gi-aba od/.ysk-uje jwuil 
nośc >■

tym czasem  W illia m  F red , n iezw ykle  pom ysłow y d e ­
fe k ty * , by uśpić czu jność  gangsterów , zuikl t  m ieszkania  
i za posreU m ciw eiu je d u eg o  ze s>,.ych zap rzy jaźn io n y ch  re  
p a rte ró w  um ieścił v. p rasjo  w iadom ość o tern, 1 'że „śłyuuy  
a e ie k ty w  W illiam  l1 red zginął śm ierc ią  trag iczną  podeżas 
p rz e ja z u z k i m oio row ką ua je z io rze  M ichiguu. M ister I*reJ 
U tonął, i ciula jeg o  m e zdołano odszukać."

W p rz c b ia m u  k ap itan a  m a ry n a rk i u d a je  się do restatu 
ra c ji, gdz.ie z loera  s.ę a ry s to k ra c ja  gaugsterow . lu  p iży 
b y ła  row m ez „m iss .Nora" z Al Ldiiigieiii: - d o k tó r G rab  
p rzy  pomocy „m iss N ory" zm ieuil zu p e łu .e  sw ój w ygląd 
ze w n ę trz n y , rnial te raz  ru d ą  b rodę i c iem ne o k u la ry .

W re s ia i i ia t j i ,  siedząc przy  jed n y m  ze sto lików ; pu 
zn a ł m isier r  red „N orę" i „Al L dinga" A le i „jnis;. N ora" 
d z iw n ą  in iu ic ją  w iedziona, w yczula, że ten s ta ry  k ap itan  
m a ry n a rk i o szp ak o w ate j b ródce, u da jący  N orw ega, żle 
w ład a jący  ang ie lsk im  języ k iem , — je sC  szp ieg iem / k ió r j 
p rzy u y i lu, by w yśledzić  j ą  i j e j  kocoanka. G! y w ięc mi 
Eter j  red, k lo ry  lów u ież  odczul nu sobie badaw czy w zrok 
g a u g s te rk i, w yszedł z re s ta u ra c ji - i w siadł dc au ta  — 
„m iss N ora" i Al Łriing u ta li się w śład za Dim m n ą  taksów  
k«ł-

M ister I* red  zauw ażył, że je s t  śledzony i .w v tn k n ą l się 
p rześladow com . P rzesła ł pan i G rab in ie  kartfećzLę z po le­
cen iem  w im ieniu  „ k a p ita n a  u a ry n a rk i  . P ite rse p c . by. 
p rz y b y ła  do  ho te lu , by tu zasięgnąć infjorntacyj ó sw pini 
m ężu".

W ho te lu  „k ap itan  m a ry n a rk i P e te rsu n " ,w y ja ś n ił ,  p a ­
n i G rab in ie , k im  je s t  i w ja k im  celu  zm ienił iw ij w ygląd. 
R ozm ow ę ich p rze rw a ł odgłos s trz tłó w , L jó/e. pad ły  na 
k o ry ta rz u .

M ister F red  i pan i M ary ze rw a li s.ę z m iej«ce F re d ., 
■tał p rzez  chw ilę  n ie ruchom y , n im y ś la ją c a.się, czy m a w yj 
rzec ua k o ry ta rz . Po obw ili zblizył się do* drzw i.

O k aza ło  się, że je k iś  pan  w c iem nych  o k u la rach  ! o ru ­
d e j tiródce  zastrze lił ku , ilan ' m a ry n a rk i, W illiam a L e1 to ­
na, poczem  zbiegł w to w a izy .itw ie e leg a n ck ie j kob‘e ty , k to  
r e j  tw a rz  zasłon ię ta  b y ła  ża łobuą  w ualką.

W illiam  F red  w yszedł o strożn ie  tu. k o ry ta rz , ąby  p rz y j 
rżeć  się zab item u. W ówczas w yw iadow ca po lic ji p rzesłuchał 
go, m ysiąc, że m aże on znał b liże j Ley toną.-'Z' p rzeb iegu  py 
tan  Kred dom yślił się, że m o rd ers tw a  dokona! d r. G raba , 
a ow ą e leg a n ck ą  k ob ie tą  u; |a  mi » N ora. D om yślił się także, 
Że Mu je g o  tr ia u ó  zabić, a ' ty lk o  dzięk i dziw nem u p rży p ad  
k ow : zam ordow ano  n iew innego  "d o w ie k a .

K rtd  postan o w ił w yprow adzić  się do in ćeg o  h o te li’, pod 
Innem  nazw isk iem , l a k  też uczynił.

T ym czasem  miss N o /a  i Al Ldm g ndali sfe d . Al C apo  
de, aby  mu zdać sp raw o zd an ie  ze sw ego „ ł 'o h a te r“tw a“. Al 
C ap o n ę  u c ie s /y l się bardzo , że F red  już n ie  ży je . W tępi 
z a w o tih o  go do te lefonu , gdy w rócił by ł bardzo  /inien{o|Fv 
O zn a jm ił w szvs tk im , że zab ito  n iew innego  człow ieka —'k p i /  
m a ry n a rk i, W illiam a L ey toaa ...M iss  N ora  b y ła  zdnm ionu 
i n ie  m ogła u w ie rzy ć  w tę om yłkę , a Edipg , l ^ |  b ard zo  p r /ę - ,  
ję ty ,  gdyż w obec tego  m iał po raz drugi"dóK ońać^źaltfBćliu.

Po opuszczeniu  rezy d en c ji Al C apone, miss N ora i Al 
E tiin g -u d a li się do ho te lu  W estern  w C icero . W k ró tce  do 
tego  Ł .m ego ho te lu  p rzy b y ła  zgarb iona  s ta ru sz k a ,-- p an i 
M ary B lackford , i p o p ro s iła  o p okó j d la  sipb'* i i  ego m ę­
ża, k tó ry  m iał p rzy b y ć  n az a ju trz . G dy pan i B lack fo r„  z r.a- 
laz ła  się w sw oim  poko ju , u s ły sza ła  znany  głos W -isąs.ed- 
faim, -postanow iła w ięc p t sekonać sie, czy n ie  om yliłą . się.

S ta ru sz k ą  tą  by ł W illiam  F red , a  głos,..ktog)* isslyszafi.' 
p rzy p o m in a ł mu głos m iss N ory . Z ap u k a ł w ięc do sąs ied n ie ­
go pokaja i rzeczywiście, drzwi otworzyła min Noro.

„Starnużka'* d iżący in  głósem  p  ip ro n l*  o  ig ieó  do pąp ie- 
rosa. G-łv tv Iko  z t.m k rę lr  za -obą a rzw i, m ły -z a t i  ii » r y  
głcs m iss N iiry, k tó ra  by łe  Cburżoria bezczelnuścią  ..siu rcj 
r ied /m y " . F red  był z a d o w o lo n y -m iss  N ora n ,e p ^ z u s ł t  go.

Teraz t  red zastanaw ia  siię", co 'm a  zrobuć. W ie=zcie 'si 
dzi nadół do te lefonu  um ieszczonego w oddz ie lne j kabin ie. 
D *woni do pan i M aiy  i mówi. ib\ N atychm iast udali si-, do 
sędziego S i r ib - r j  i p o p r o d a  go o , ja k  najszybsze'; ' y rłąh ie  
*‘)0 po lic jan tów  do hotelu  W estern  w C icera , gdzie  zn t jd u je  
się miss N ora i d r. G rab c  , .-, .

Po tej. rozm ow ie.pan i M ary G rab in a  u d a ła  się do sędzie­
go S unU rry , dużo tru d u  kosztovyalo ją  nak łon ić  sęd fegn do 
v 'r s łarna ludzi, gdyż sędzię nie dow ierzał, je j .  W reszcie zgła ­
dził -ię  - naio, a le  po I w arunk iem , że ją  zat-izyma. dokąd  
w szystk iego  n ie  spraw dzi. Pani G rab in a  p rz y s ta je  z radością,;- 
b y le  pre  lżej w yruszono, gdyż każde m nuta je s t drogą.

D w udz est i u zb ro jonych  d e tek tyw ów  w raz  z - s ę d z i ą - 
S tlu tu ry  w y jechało  do C icero. A u ta . p rz y b y łs  na m iej«ce;

, . S ęd z ia  S tinbury  w raz  z d e tek ty w a  mi zapukali do p o ko ju  ■ 
niuSS.Nory. miki nie odpow iedzia ł, a le  d e tek ty w i nsłysre li 
ja k iś  szm er w pokoju . Zaczęto w yw ażać drzw i. W reszcie pod 
naporetn  silnych uderzeń  drzw i się O tw orzyły; d e tek ty w i za­
c zy n a ją  strze lać , a |e  r ik t  im nie O d p o w iad a .'O k azu je  się, 
że miss N ora i Al Ening uciekli przez okno.

Tymczasem sędzia S un h n rv  w raz  z detek ływ artri za ję li 
»fę śledztw e i i zbadaniem  te reau . Gdy zna jdow ali się p rzed 
hotelem , n ad jech a ło  au to  z pięciu m ężczyznam i. Z ań ta  w y . ' 
pad ł m a ły : pakiiecik, a w chw ilę potem  silny  huk w strząsnął 
pow ietrzem . O k a z a 'o  się. że z ta jem niczego  satnocliiirl.. rzu ­
cono bom bę na sędziego S unb u ry  i d e tek ty w ó w . B yła tb 
now r sp raw k a  miss Nory.

Podczas tych w ypadków  pani M a r y  G rab in a  by ła  nw ię. 
z ip n i, czeka jąc , aż sędzia S unbu ry  w ró c ł z w ypraw y . VVre- 
szcie t o  długich  oczek iw aniach  drżw i sie o tw ie ra ją . W cho­
dzi po lic jąn l. k tó ry  p rzy b y ł po panią G rab inę . abv ją  zaprn- 
w adzir d i  poko ju  sędziego. Za b iu rk iem  siedzi sęd iia"G /een ,' 
k tó ry  oschłym  lonetu o z n a jm ił pani G rab in ie , że jes t o sk a r­
żona o w ciągnięcie w p u łapkę  sędziego Sunbii™  g d y ż .'m ,- 
DiiiWiony przez nią na w ypraw ę/ w ięcej nie w ró d ł; zosta* 
zab ity  w raz z k i 'k u  w yw iadow cam i.

W jed rie i z k aw ia rń 'ch icag ...y sk ieb  siedzia ł duchow ny 
sek ty  m orm onów  starzec, k tó ry  jkj przeczy ta n ‘.u w zm ianki 
o aresztiiYnaniu G rab in ) na ty cn o  iast w yszedł z lokalu , 
w«iedl do taksów ki i kazał się' zaw ieść do sędznegn G ree tia .' 
O kazało  się. że duchow ny morm onów  — to W illiam  Fred. 
O pow iedział d o k ładn ie  o w szystk iem  sęd z iem u / p rosząc o 
zw oln iec le  pani G rab iny . Ale G reen  ośw iadczył: że tb jes* 
n i“ tnożli\^e, gdyż w ted opin ja p i ih l ic n a  -.musiałaby dow ie­
dzieć się o tajem nicy F-ceda: U radzili w spólnie, że partii'G ra/ 
b itu  d la  d o b ia  śledztw a pozostanie w areszcie , a w prasie  
um ieści się w zm iankę, że m iędzy zab itym i d e te k ty w a m i z "Sę­
dzią S un b u ry  zna jdow ał się i iftist£r F red  Tu okazan iu  się 
w zm ianki miss N ora pew na jes t. że je jrn a jz a c ie k le jśź y  wróg 
nie ż.yje, więc zab ie ra  się do rfowęij „roboty".' m '”?'

Na posiedzeniu gangsterów  u radzono  uprow adzić  ż o n ę : 
m iljn n e ra  Banksa.

Z w iątek  
b ezy  WiścW w 

''ź.otiką. W sróff'[  
po jednyirn z tańców , zośtaw tł sw oją p a r tn e rk ę , poaszedł db 
pan i B aęks i zapy ta ł czy m oże j ą  prosić do lanca.

Pani Banks była m ile zaskoczona tem, że pi^k ' 
oy ł4 rancuz wiastue ją za|iro»il Jn tańca. Bała się 
iylko jtdtie^o: zdzatości tiięża k/iiyby ieszc.it ąa- 
prosi! ją, tlo fat1 a j^k.ś staiszy pan, fab k'os, me 
lulznaczajtłcy się specjalną motią — (jau Banks 
nie zwróciłby uato uv agi. Ale w tyui wypadku 
ji.in Banks ua pewno zapala zazdrością...

ó ię , jak utoze odmowie takiemu uroczemu 
inlodziettcowi, do łęgu dziennikarzowi francuski.e- 
luu? L o  pomyśb s c b r c  o Amerykdiika.-ki Urdbi 
sobie opiuję, ze są one lakiemiś dewotkami... /.a- 

.wstydziłaby, przecież wobec zagranicy komety 
dutetykdtisi le... -

Brócz lego, jnk może wogóle odmówić, tak 
ękueiutt niężczyzmę!' IJo tęgo, gdy ze wszystkich  

obiet ua sali, oprocz tej blę-latuuokiej, która j^st 
zapewne jego,żoną, wybrał właśnie ją cię tiińcd.

Mye, odtnów-ic byłoby tb eta .tein i, głupotą.
Wstaje z łptelu, usunecłta,się i podaje swe ra- 

tpię nieznajomemu. Piękna para posuwa się lekko 
oo lustrzanej podłodze sak. W pierwszej chwili 
rzuca jeszcze paui Banks niespokojne spoi.zenre  
uj swego mę/.a, ale misteri.Bąńb.s siedzi gozieś w 
kącie i żywo rozmawia ze swym znajomym. ,
• .» A kob.eiyvwok.oto pałają zazdrością, że,Fran­

cuz wyd*ral właśnie panią bankś. Jeana i  tych pań, 
młoda, tęga blondynka o rumianych policzkach 
orżysiii.ęia s.ę d o  mister Banksa i szeouęta mu do 
m-łta, jakgdyby chcąc mu sprawić tern przyjem ­
ność:

— Mister Banks, a pan wcale n:e zwraca uwa­
gi, jak pięltnifc pańska zona tańczy... *?

Ta duma, która naprózno usiłowała długi czas 
zwrócić na siebie -twagę I' rancuza, w ie o tem, że 
pan Banks jest thorobfiw ie zazdrosny o swą żonę. 
lo  też serce jej zabiło utajoną radością, gdy za? 
uwŁzyła, jak mister Banks przerwał rozmowę i po? 
czął rzucać aa swą tańczącą żonę piorunujące 
•spojrzenia,

— No, no, w damu już dostanie swoje... — po­
myślało tęga pani o ruuiianych policzkach.

UWaga wszystkich' skupiona jest na jednej" 
tańęzącbj parzę: ,Mi^jer -iarrautckmiskreas Banks. 
Ne inne tańczące pary nikt nie zwraca uwagiv fic*- 
wiem cl obydw oje thńczą' tak' hnrhtunijńte, Jak- 
gt|ybv by li .w) kuci z jednęgo marmuru. > ^

O bydwoje sąVpięknj i.pełni gracją sun„ p^lpo- 
saiłzce san, .jak jaskórki w  powietrzu. Twat. ,£pAni 
Banks pokrywa się dziwnym rumieńcem, jej oczy 

ttiabieraja blasku:
•— Jak szczęśliwa jest pani Banks w tej cbwiti 

w. ramionach tak pięknego mężczyzny — myśli

t

njejedną knbię*® na salin. -.
A tuister Banks nie może jnż opanować się- 

-dłużej, Brżeprasza starszego pana, z którym do­
tychczas rozjitąwiął i zbliża się Jo tańczącej paty, 
która stałe stę Teraz Drzediaicrem ogólnego za n- 

; teresowa n i«.*
Mister Banks zagryza wargi i n iecierpliw ie  

czeka na cbwiłę, gdy orkiestra, przesłanie grać. 
Wtedy przeprosi partnera swej inny j pod pretek* . 
stem, że się niedobrze cżńje,-zabierze ją d o d o ­
mu.,. Ten Francuz jest widocznje wyrarinowanyii* 
-'Doc-juanem k. dlatego grozi,, niebezpieczeństwo, 
gdyby miał <i. jgo pozostać ze swą piękną żoną u *  
sa!t... . ' " ' "

Bowiem m'ster Banks jest po Uszy żśkói rany  
w swej..żonie, tak,'ze każde ąpujrżęn.je ołicego męż- 
cźyzti y doprowadza go do rozpaczy. Ale nigdy nie. 
D ów oduje)awantur, bowiem wie; że to odhiFśl.. 
wręcz odwrotny skutek. Staro się jednał, zawsze 

rdo tego doprowadzić, by obcy, mężczyźni me mmli 
możrości zbyt często na trlą patrzeć... <■:

CTerpp-wosć i niepekój' jego wzr.taga stę  
coraż bardziój, a zazcirrść zalewa wszelką prtylU 
Cóż u licha, ten taniec nie kończy się' A Frant it» 
me chce jej wypuścić ze swych rarmon, a On'ą pa­
trzy weń oczyma, pełuetni zachwytu jakgdyby.,
chciała mu i pow iedzieć: jeszcze, jeszcze, je s■ mi',
tal dobrze z tobą.., ;

Mister Banks omal do krwi nie rozgryzł 
swej górnej wargi — a żona jego wciąż tańęzy,:: 
V, tedy król mięsa .wpada na .,rzefn’ck :* C  iiiysL 
zbi żyć się do Francuza tak ,, by móc oni niepo* 
strzeżenie podstawić tiogę, by upadł. . Banks ńTe  ̂
colnąlby się. ale ulakl śię skantL l'1 A ^ądę\\szy-! 
stko boi się, by jego własna żoną' tiTe 70 eitaw Jzt- 
ła go zatc P iagnie więc zdusić w solne uczuchs, • 
które w ;raż *ośnie, tak, że brak "iu aż tóbit.' ■,

A mistress Banks tymczasem aunpłnie-Widą&c.
zapomniała o istnieniu swego męża. jest zupełu-e 
pochłonięta swoim partnerni. Buza nim me w ii lz i■ 
nikogo. Jąkgdyby jakaś mgla zawisła przed Jej' 
oczyma... . .

Y^idzi tylko swego partnera i jego płonące 
oczy, które przenikają, swem ostrzem cId głębi jrj  
-duszy, jak strzały. N igdy jeszcze w życju pi, była  
tak oszołomiona, oi-zarnvyana — i - i k  teraz Nic pila' 
nr;„ szampana, ani likieru, ani w k iskv, i jednak w  
glow w  jej wmęi jśtl feijltgdy;l>y -iunta

■ ś ię ’ jdltifoś.'^łrz^Js|LJyfii' 'n£i)^oj^nV
l ak jej iakoś na duszy dobrze, tak b(r,g;>, jak  

niadv dotychczas, ła ń tw lą b y  łąk bez pT.zerwy, 
byleby czuć na swych plecaćh delikattią, ptąw e  
kobieca dłoń swego partnera Dżiw ue, niepokoiąi e 
Hą te dłonie! Jąkgdyby z tych palców spływ ał Jo  
tej ciała jakiś żar tajemniczy... -

Uścisk "tej dłoni wc-iąz wzrasta i dziwna roz­
kosz ogarnia członki jej ciała...

Muzyka ucichła. 1’Tancuz odprov.aazł ja [po­
wrotem uu fotel i pomaga jej usiąść, l.est cała roz­
płomienioną i z trudem może słowo! wymów ig 

— T hank you (czyt. Dueuk j u , p o d z i ę k o w a ł  
Francuz; i przeprosił panią Banks, wrń' ająp do! 
swej blękitiiookiej pUrlnerki.

Pani Banks rzuca wślad za nim epojrzeutei prfi- 
ne tęsknoty i sprawia jej ból, że ją d a k  .prędko 
opuszcza. Jest tak oszołomiona jęgp. uróaą.jjej 
'wzrijk jeśt, tak przyku'y do tego p ęknego mło­
dziana, że, aawe; n.e •zauważyła, gdy mąż „ię do 
niej zbliżył: Oęknęla się na dźwięk jego słów?

— Henny, co tobie jest? W yglądasz tak, jak- 
gdybyś się napiła wh;sky? v V' f

— Co?.a'Co?„. — pyta zmieszaną — coś po  ̂
w iedziąf'

. — Czyś nie słyszała, co do ciebie mówię?.
— Zmęczyłam się trochę-
- -  Powiedziałem, że wyglądasz tak, jakgdy*' 

byś się upiła szampanem...
"  ~  iN?e?nić nie piłatn.„ - -

. - -  A więc czemu tw oje  oczy. tak  dziwnego na ­
b ra ły  b lasku?

— Zmęczyłam się tańcem 'dpow iedżiąła, ą 
wzrok jej blądz-l po sati, Szukając Franeuża, któV 
ry zniknął w tłumie. ' . ,' . v i.. . -v

—'W iesz, Henny — • pdw ted^lał maź pą chw ili : 
m dczeuia, gdy sp o strieg 1 lej* n iepokój i b łędny  , 
w zrok, k tó ry  szuka kogoś ną sali — wiesz kocha­
nie, poczułem  się bardzo źle;'.Nie.wtęro. czy to się 
stało  w sku tek  gorąca na sat:,..a może zjadłem  coś 
u :eslraw ńego, a le  czu ję  się bardzo źrę. Byłbym 
rad, gdvbysiny ju ż  pojei h a ć  do Jtiniti.

— Już do domu? Mój drogi, przecież: bał się j 
dopiero terąż rozpoczął... —propozycja jej męża > 
niapekoi panit, Banks.

v  j P ragn ie  t hociaż raz jeszcze być w  -ramionach 
,p ięknego, F rancuza, czuć na sobie jego  p rzen ika ­
ją c e  spojrzenie . p!

Ale tttj|jter Bąnks jest ty ta razem Uparty i o- 
świadcza j^ o w jb ie:

— JesE ehceiz, kochLr.a, zostać, proszę;, bar- ‘ 
dzo... Ale ja muszę jechać dq domu, bo nic chcę <[u 
zemdleć... Czuję gję bardżoźler.. A więc# jetfefbsi* 
ze mną do domu, czy zostajesz łu?

D alszy ciąg jutre.

i



O S  T A  f N i E  W A P U M O S C ł

Laty

23
N iedziela
P o likarpa

Kylądi i zakonnica zginęli
W o g n i a  r a t u j ą c  r e l i n  n r j e

W  j e d n e m  z m ia s te c z e K  p o d  
Barceloną VV H is z p a n ,!  komuni­
ści p o d p a l i l i  k o ś c ió ł .  '™' p ło m ie -  
n ie ć h  z g in ą ł  p r o b o s z c z  , ( . j e d n a  
z .z a k o n n ic ,  u s i łu j ą c  r a to w a ć  rę 
l ik w je  i m o n s t r a n c j ę ,  .

• W Azija komuniści zrzucili 
krzyż ze szczytu koicołara.-nja 
jego miejsce zatknęli czerwoną 
chorągiew.

A rcy b . Sapieha . 
u Min. O św iaty1

W Warszawie odbyły, flię 
obrady Komisji Prawnej Episko­
patu Polski, Komisji Synodal­
nej o r a z  Komisji Szkolnej, w Któ­
rych wzięli udział. Księża Arcy­
biskupi i biskupi: > -

, Minister oświaty prof. dr: 
Wojciech Swiętosławski przyjął 
kr. arcybiskupa Sapiehę i ks. 
biskupa tarnowskiego,1 I. soWi- 
skiego....................  . :
K o aiu  m a ją  p łac ie  ;

a u b lo h ą to r ty ?
•Wysunięty na ostatniej kon­

ferencji' w komisaijacu 'rządu 
w Warszawie przez przedstawi­
cieli właśeieji domów projekt 
ściągania komornego bezpośre­
dnio przez właścicieli, realności 
również od  suolokatorów, wy­
wołał liczne komentarze.

Wskazują; że wprowadzenie 
w życie tegC projektu zmniej- 
szvłoDy podaż poieayncźych 
pokojow przy rodzi) ąęh, p o r ­
tem wywołałoby żnaćzrue zWięk- 
szone zapotrzebowanie na miesz­
kania, co f odniosłoby wysokość 
odstę pnego.

Zbrodora na weselu
We wsi Wiażucie, gm. Jebie; 

dziewsaiej, w czasie odbywają­
cego się tam .wesela powstała 
bójka, na tle poiaćhunkó.w oso- 
bistych. — W czasie, tej bójki 
został pobity Piotr Rak, którego 
odwieziono do szpitala gdz«e 
po kilku dniach zmarł.

. ‘ ja
Strajk  w kamieniołomach 

pod Krakowem  .
jak się dowiadujemy w lią- 

mieniołoma eh miast Małopol­
skich obók Krzeszowic wybuchł 
strajk robetuikow, którym zale­
ga się z wypłacą wynagrodze­
nia. Strajkuje 700 robotników.

Zlikwidowanie . strrjku zależy 
od czyiin.KÓw warszawskicn, — 
które nie przekazały pieniędzy 
krakowskiej dyrekcj i.

Siekaczem i sztyletem 
zmasakrowali teściowie 

zięcia
A e wsi . Polanka pod Lwo­

wem w czasie, kłótni rodzinnej 
na tle majątkoWem Stefan Pć- 
lech wraz ze „wą żoną Anną i 
bratem Michałem, w czasie bójki 
z; la ł kilkanaście pchnięć Sżty- 
letem i siekaczem . twemu zię­
ciowi Iwanowi Kuśpisiuwi, > któ­
rego w ciężkim stanie przewie 
ziono do Szpitala we Lwowie..

DRUKI
WSZELKIEGO  
R O D Z Ą  J  U
jak c ia io p iim a . b r 
s ury, p to ipelc ly , 
afisze, u lo tk i i t-  d, 
w,ylęonujq le lidn io  
a z y b k o  i t a n i *

Orokardia J o o o p i l ”
Kraków, ul. Na Gródka 2.
T elefon 173-02.

K R O N I K A  K R A K O W A

w s..jow ej f jo p r z y w r ó c e .u c  a u t o ­
b u s u  T n te r w e ń j o w r ł  z a r z ą d  f i b r .  
Z i e l e n ie w s k ie g o .  5 j i t e r w e r j o w a ł  
r a d n y  m ie js k i  R . Ż a k . , .  D o w o ­
d z o n o  d ip a r te j  d y r e n c j i ; t r a m w a ­
jo w e j ,  ż e  " b e z  a u to b u s u  D ą b ie  
. je ą t  e d c i ę t r  o d . . K ra k o w a , ' ‘ż e  
d z i e c i  Irou iz ą  u  k  w ie lk ie  p r z e ­
s t r z e n i a  p r z e b y w a ć  d o  s z k o ły ,  
ż e  r o t io m ic y  C z ę s to  ó ż a la ją  s ię  
ria  p raw  d z iw ą  n i e w y g o d ę . . .

Wsyyątko nrpróżno...
Specjalnie teraz, gdy nastały 

n trozy, mieszkańcy' Dąbia don.,.-

oniu wczorajszym, zgłosiła i.ite-wenjowano v dyrekcji*tram- ga ją  się spełn.enia ich słusznn-
s!ę do naszej redakcji delegacja -----1 ~ — .........— - - 1-  ~~ l -

złożona z 'ppw.*żr.ychj obywatel.
Dąbia zer znanym aaiyokatcin,tia 
czele.' W " ‘ i ; ■ ■

Otóż. delegacja' przedstawiła 
nam iprpśbę, jąką bezskutecznie 
sklarowała pod- adresira dyrekcji 
Krakowskiej' Kolei Elektrycznej.

Jos-cz* do niedaWna n a lin ji  
G łówną Pocztą — Dąbie kurso­
wał autobus., 'O becn ie1 autobus 
ha fei [inji skasowano 1 !

•i Dla i jakich, przyczyn, niewia­
dom o? I . i . - ;
; Ęąktem jest, że wjiejokrothie

go  postulatu.
Ponieważ wszelkie w sprawie 

tej interwencje ' W Dyrekcji 
Tramwajowej pie dały żadnego 
pozytywnego wyniku, mieszkań­
cy Dąbiajzwracaj się do p. wice­
prezydenta' dr, Radży ńskiego — 
jako preźęąa Rady Tładzorczej 
Tramwajów Krakowskich — o 
zajęci* się tą sptiw ą. Nie wąt­
pią, że p. wićnprezydęnt dr. 
Radzyński,' tak chlubnie znany 
ze swej owocnej działalności 
dla -dobra Krakowa, nie odmó­
wi im swej pomocy.

K r ś k ó w r e  
w ie  d s i t a t ż b r y ć f r  J ó k e f  C h r z a ś c i k  
sfuśarż z Ćhttfshp'}#h/ f" ' ■■

C h r z k ś c ik  o s k a r ż o n y  je s t -  o  
o t r t f ć ią  św jsg o  trk e ę h jn > * ś ię ć j* : 
r ie g ó  s y r ią  S t a n i s ł a w a  Spyry, 
k tó re  m u1 d a ł  d p  w y p ijc ie  e»®i v e
o ć tę w ą .s ć - 1 ' ' ; j  * ■ '

Ponadto Chrzaścik oskarżony 
je jt o -muszenie ' Jtijji Sóyzówi 
nęj pod 'groźbą zabicia! ido ta- 
mechanfa zawjadoraijpDta politjt 
ó popejnionen. lhqrderśtwie. , 

Tło sprawy • przedstawia a ■- 
na.stepu-ąe jL  "  • W

Ikew byłó dżiecko olei męskiej.
' Pó jprżyjśćid ha świąt syna, 

$pyrpwna_ żądąl* od Chrzricika 
by się  a n:T ożenił, lub „(ac i jej 
al mehta ha utrzymanie^ dziecka.

ć>"ia:' 20 lu t e g o  1935 r. Jprży- 
s i id l  b śt: Curząśęih do miesz-' 
kania, Jana Boguckiego w Chrza­
nowie, gazie służyła Sp>równa. 
W fpe.woej chwili W yrówna po* 
joŻyłą' 2 •■uiesięczhe dziecko na 
kąpffHC,, prósząc Chrzaścika by 
je pilnował, la m a  zaś W y szła dostępjująeo ^ . \ ; ^ je -piinowMi, sama z a sw y m a  ao

Ju^a ępyirówna ppzhala e^- piWhjcy po węgiel Po swym

powrocie zauważyła że dzircko 
czernieie, a z ust. toczy się mu 
piana. Na jej zapytania . co zro­
bił ż dzieckiem odparł: „otru­
łem dzicCkó“. Śpyrówna zaczęła 
wzywać ppqdoćv, WówćZaa Chrza- 
icik  wyciągnął róz i zagroził 
jej, że o ile go zdradzi to ją

rawą rożpiśana została 
na d« a dni. : .

Na -sobotniej rozprawie oskar­
żony przyznał .się d" czynu.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr.. Kurzer, wotają ■ s. o. -dr# 
Kronenberg i dr. Zacharski 
L.« n „dw. dr. ĄleksandroWicz’

Aiwjzy Kubas,--rotn.k ż  Rze-> 
zowa, ihłeSzka-ł -przez dhiżsąy 
Czas* z Mśrją Plctbią, która, uró- 
driła nieślhbhąicótkę, Alejts&n- 
drę. ' *. -.'1  ̂ '!'• ^  "j ’ ~ ■

•Po uradzeniu< się dziecka Ku- 
baś żerWał •'stosunki z< Śwą Irą- 
chauką,, która '-go żąskatżyła |ę 
ailmenta i proces wygrała. ' G 
1 Kubas nie < heąc prceić ah- 
ijńerrrów ^przyjął ąwą '64etnią 
nieślubhą iĆórkę, ąą yyćhffy+nStl 
w  niarco‘1934 'toku.; Kutas .w 
Czasie pobytu dziecka u sir n r  
znęcał się nad pih w hie,v J*Łł

kopjąę , róg-m i, morząc głodem,
pfzi czem kłśdrł ję do jsnu w 
jpórzc^weslę.h^j i zimowej dr 
stajni ( i,: oblewał nagie, riało 

><ki«ćka (mi .polu (Ztihną wodu, 
skutkiem Ótego J’ ięc.ko miało 
śęećeg rkh na- cąłem cielę.
' Za jczyh teh Wyrokient sądu 

-dkrtgowegc w Krakowie z dnia 
•2*1 -gnidhią 1935 r. nasą dreny 

Aibjży:' KubaS n i karę; 
w ięiiehlś - prze? 2 ‘ f pół roku, 
•pżśycteni na wniosek prokura­
tora  żon ergo ‘jAfCsztcwono
na sali sąd >wej. ■' - f 

k p b l ^ ł ^ h ^ t ó  Ta n i e m t ł S s r e f h ^ , ^ ' ; U ; 1 ; '■ *•• v  Ł
- J ł ■-*> '/•!«»/.' i 1 • 'i . r , ..'"1 • .. , . Jf  . r - 'C,.

Od wyrok a Tego wniósł oskar* 
Żony apelację.-

Sąd apelacyjny po przesłu­
chaniu na tajnej rozprawie 19 
świadków, ; których większość 
potwierdziła w inę oskarżonego, 
rozprawę przhrwał do 6  marca 
celem przesłuchania małoletniej 
poszkodowanej oraz; lekarza dra 
" or* ńs kiego' ■»* S za winy.

Trybunałowi przewodniczył 
sa.' dr. Podobiński, oskaiżał pro­
kurator Jr. Miiiller, powództwo 
cywilne imien.rT .małoletniej po­
szkodowanej: wytaczał aa w dr. 
Plesrowski.

Z a p r e n u m e r t t j j e s z c z ^ d z i s i a j

ńa t p  o:ptr) awai « jś  zy i i i ś ś u k  kr akowski1

„Ostatnie Wiadomości K rakowskie”
1:

■itr*.
■ i  1 ,-T

■'.“'i

j^ fe a u m e ia ta  m U śiączna:

ń  ' i  50 z odbiorem w Adm. 
7 tu  t .° 5  z dostawą do domu

-■t
A c .1 es R je 4 ? k c { i  i  j A 4 n i i W ś h a c  J h ' K r a k o w y  a l .  N a  G r ó d k u  2. . T e l e f o n  N r .  1 7 3 - 0 2

\< 't-;:

] ' Właścicielinii łomu'schadzek 
byli) b, mistrż fłyrjfcrśkl. Józef 
Gabel "i jego, koęhańką Józefa 
Pawluk, pi. agentki handlowa 
towarów kobiecych.; V"

Ga bet zamieszkał; z 
kówna już od pięohi lat ' ?iży 
uh Bilińskich 18> .uchodząc. pc •»-.;

w s z e c h a te  za m a łż e ń s tw o .  
f '„ Ć i b ł ą ! k i e ^  w  rweto m ie s z ­

ka n in  uf7ądziii e l e g a n c k i  s a l e n  
|hiidści^ jteł-̂ ' toiyjscu był ża wSzę 
iO f o g r k t i '  k t ó r y / n ś  k lis 7 y  fo to -  
graficznej ą t r W a L t  c z u łe  * t e t e  a 
t e t ę , / ;  d n i e : r p b f ł  p o n ę tn e

zdjęcia klijentek, prżc ważnie ar 
kostiumach kąpielowych a cza­
sem i bez ttich, ażeby nowo 
p. -ybyły gość, przeglądając 
album firni,, nie zamawiał „ku­
ta w worku“ .

P H  I
I ;  dla Czy żel
l  u : ;  .W

^ 1(1111 ■ -'A a rfB,‘, „Attantio*1, „fewif* 
lllU i, lub „BaaMoiB".

łV6w ..Ostatnich Wiadomości t.rakowsaich 
Ważąa tylko w dniu 23 lutego 1936 r. -

N iedzie la  popoł. „M ost"  w ieczorem  
„R ozkoszna dziew czyna".

KINA
A d rii Szalony poi ucznik 
A r a lio  „B ecky  S ch arp " .
A t  a a t i r  : ,,D odek na froacie". 
B agatela ,.Sequoia“  i rewj‘a „K raków  
H ollyw ood".
C M p ito l  (Podgórze) : „ S ak ra"  i „P a ­
rad a  rezerw istów ".
D o r  i Ż o ł n i e r z *  ; „K ażdem u wolno 
k o c h a ć " .
P rem ier) ,,W  pogoni za  szczęściem ". 
S o k ó ł : , Św iat należy do C iebie 
S te lla  „D zień wielkiej’ przygody", 
f z t n k a  „N a zgliszczach szczęśc ia" . 
Ś w it  „N  oc karnaw ału".
U e i* f  h  ..K oenig sm ark".
W anda : ... iwa".
Z o r z a ;  „N iedokończona sym fonja".

Radjo krakowskie
N iedzie la  23 lutego 1936 r.

9.00 P .c ś ń : „N ie oprszczaj nas !‘‘ 
9.03 G aze tka  rolnicza 9.40 D ziennik 
poranny 10.00 T ransm isja  nahożeństw a 
ze Lw o j u ; kazanie ks. kan. d r. Szm i­
g ielsk i Jl.->7 Sygnał czasn 12.00 H e j­
n a ł z W ieży M arjackiej w K rakow ie 
12.15 poranek  muzyczny z K atow ic ; 
w przerw ie fra g m e n t słuchowiskowy 
z W ilnu 14.G0 N uw elka 15.60 P oga­
dan k a  16.00 Chwilka p y tań  15.55 K o- 
m edja słncluowisk jw a  19.45 N aw ości 
lite rack ie  20.00 K oncert 30.50 D zien­
nik wieczorny 21.00 N a wesołej lwow­
skiej fali 21.30 F elje ton  21.45 W iad. 
sportow e 22.00 K oncert o rk iestry  m a­
rynark i wojennej z Gdyni 23.00 W iad. 
m eteorologiczne.

Nocny i dzienny dyżnr aptek:
A p te k a  po Z ła tą  C łew ą Rynek gi. 

13 pod T rzem a K oronam i R etoryka 
1 C z te rn a s ta  Lubicz 7, S tradom  6. 
K rólow ej Jadw ig i K arm elicka 9. M ar­
iańska K azim ierza W ielkiego 78. 

A p tek a  P odgórska  Rynek 9

D zienny dyżnr aptek  
A zteka  pod Białym O rłem  Rynek A 

—B 45, Łonzow ska 6, pod iw . Kingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod M urzynem K rakow ska 
19.

A p tek a  P odgórska  Rynek 9.

L ic y ta c ja .
Sąd Grodzki w Krakowie przy 

ul. Starowiślnej 13, sala Nr. 32, 
ogłasza licytację parceli dnia 24 
lutego 1936 r. o godz. 11.15 
,ot#j. 1. wh. 932. ks. gr. gm. kat, 
Wola Duchacka 1. kat. 31/11. 
o powierzchni 200 sążni kwad­
ratowych, stanowiącej własność 
Janiny Sadowińskiej.

Cena wywołana wynosi zł. 
666.67 groszy.

W sprawie licytacji
w fabryce „Tęcza"

Wobec zapytywi-ń z różnych 
stron, wyjaśniamy, że licytacja, 
o której w dniu wczorajszym 
donieśliśmy — odnosi się do 
fabryki atramentu „Tęcza", a nie 
do przedsiębiorstwa Pralni „Tę­
cza , o czem wyraźnie wczoraj 
zaznaczyliśmy.

Rozprucie kasy u O lszow ­
skiego na Małym Rynku

Wczoraj w nocy dokonano 
niezwykle zuchwałego włamania 
karowego do sklepu towarów 
kolonjalnych Wojciecha Olszow­
skiego przy ul. Mikołajskiej 2.

Włamywacze po rozpruciu 
tylnej ściany kasy skradli 250 
złotych.

Zaw adomiony Wydział Sled- 
r.zy o włamaniu wszczął nie­
zwłocznie energiczne dochodze­
nia.

W ykrycie meliny 
złodziejskiej w Podgórzu
’ V. Komisarjat policji w Pod­

górzu przy ul. Zamojskiego 7, 
— zakwestjoncwał następujące 
przedmioty : 17 kompletnych
ubrań męskich, 100 par spodni, 
72 marynarek męskich, 85 kami­
zelek, 1 futro, spód skórki {ba­
rankowej, płaszcz damski, 2 za­
rzutu męskie, które poszkodo­
wani przez kradzieże, mogą o- 
glądać celem rozpoznania w 
dniacn od 24—29 bm. w godzi­
nach od 8— 15 codziennie.
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